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Dwie enuncjacjB.
Od chwili rozpisania wyborów marsz. 

Piłsudski „uświadamia" Polaków swoimi 
tygodniowymi wywiadami i zawiadamia 
ich nad cz.cm mozolnie pracuje, aby m a­
szynę państwową naprawić. Wskazuje), też 
na' środki, którymi do swego celu dąży.

Rozpoczął od rozmyślań nad tern, czy 
oraynacja wyborcza do Sejmu jest zgo­
dną z konstytucją i od gw ałtow nego a- 
taku na Sejm i posłów. Późniei przyszedł 
niewybredny atak na samą konstytucję. 
7aznaczyła się w tych wyw adach gw ałto ­
wna nienawiść do obowiązujących w Po l­
sce ustaw. W stosunku do tych zasadni ■ 
czych zagadnień zajął p. Piłsudski stano­
wisko wyłącznie negatywne, w stosunku 
do obowiązujących ustaw jest to stanowi 
sko wyłącznie destrukcyjne, gdyż nigdzie 
ani słowa o tern, jaka ma być konstytu­
cja i jakie mają być w Polsce ustawy.

W  dziedzinie budżetowej zaintereso­
wała p. Piłsudskiego jedynie sprawa cza­
sokresu obrad Sejmu nad budżetem, że 
okres ten powinien być krótszy, że rząd 
powinien mieć swobodę (luzy) przy w y­
konywaniu budżetu i że nierozsądnie po­
większono “wydatki na płace1 o 135,tnilj .(zł. 
W prawdzie p. Piłsudski stwierdza, że do­
chody są mniejsze, aniżeli preliminowano, 
ale1 wini Sejm, że nie przewidział ich 
spadku, którego nie zawinił.

I gdy tak p. prem jer spokojnie, z bu- 
chalteryjną miarą, usiłuje „dostosować do 
życia" ciągle zamierającego, kurczący się 
budżet państwowy, nie widzi, że to w ła ­
śnie polityka gospodarcza rządu i jego 
osobliwy stosunek do obowiązujących u- 
staw jest przyczyną, że budżet nie jest 
dostosowany do życia...

Charakteryzuje te stosunki marsz. 
Daszyński w swym memorjale, przedłożo­
nym Prezydentowi Państwa.

„Stosowane od kilku lat metody rzą­
dzenia Polską — mówi Ignacy Daszyń­
ski — które dnia 14 września doprawa-* 
dzify do przelewu krwi, gotowe wcześniej 
czy później doprowadzić państwo do groź­
nych wstrząsów i zupełnego rozprzęże­
nia. Metody te bowiem w najważniejszych 
dziedzinach życia publicznego rozpętałv 
siły niszczycielskie, nie wyzwalając w za­
mian żadnych sił tvkórczych. Każdy ucz­
ciwie myślący człowiek, z wyjątkiem za­
ślepionych fanatyków, widzi to dziś i 
r a i  je, choć nie każdy odważa się mówić".

’ „Lżenie i poniewieranie Konstytucji, 
a więc ustawy ustrojowej państwa, na 
którą się tak niedawno przysięgało, łam a­
nie ustaw, które przedtem samemu się 
podpisywało, miotanie obelg i oszczerstw'’ 
na ministrów i posłów', do których w 
tragicznych chwilach 1Q20 r. o pomoc 
się zwracało, nazywanie „narodem idjo- 
tów "  narodu, którego bohaterstwem pań­
stwo się ratowało, rządzenia za pomocą 
policji i cenzury, które przed ćwierć wie- 
kiem się zwalczało, wszystko to niszczy 
w duszy milionów obywateli zaufanie i 
m iłość do państwa i jego urządzeń".

, Wiele jest dowodów', świadczących 
nietylko o ciężkiej don klas pracujących, 
ale przedews/ystkiem o bezplanowej,’ ka­
rygodnie lekkomyślnej, a nawet nieraz 
wprost szkodliwej polityce gospodarczej 
rządów pomajowych. Znane są o u t  /  w y­
stąpień organizacyj gospodarczych, z de- 
oat sejmowych, z prasy. Dziś „radosna 
twórazość" gospodarcza, podobnie jak „sa 
nacja moralna" stała się równo/.naczni- 
kiem czegoś wręcz przeciwnego. 1 tu 
działają siły rozkładowe, i tu słabną wię­
zy, łączące obywatela z państwem".

Jakże w ynspwne to zestawienie ujęcia 
ragadnień państwowych. Tam prem jer rzą 
ćfn pomajowego, za wszystko odpowie­
dzialny, co się w ostatnich czasach w 
"olsce dzieje, tu reprezentant ciała usta­
wodawczego, wybranego prze/, całe spo­
łeczeństwo. a tak w opinji publicznej po­
niewieranego. ,

W tej różnicy tkwi też różnica walo­
rów moralnych, które stanęły do roz- 
'■-{rzygającej wali i. Kto ostatecznie zwy­
cięży, nie może być dla nikogo wątpli- 
wem.

Ma froncie wyborczym
Nikczemne próby rozbicia Sircnnietwa Chłopskiego.

WARSZAWA, 7. 10. (teł. wł.). W czo­
raj w dalszym ciągu wnoszono do Państw. 
Komitetu Wyborczego listy poszczegól­
nych stronnictw-'.

BOLESŁAW LIMANOWSKI NA CZELE 
LISTY PAŃSTW. DO SENa TU.

Listę Związku Obrony Prawa i W ol­
ności I udu otwierają nazwiska Limanow­
ski, Woźnicki, Waleron, Osiecki, Antczak, 
Wasilewski Leon, Maćkowiak, Hausner, 
Hoffmokl-Ostrowski, Iżycki, Piątek, Kul­
czycki, dr. Rudzicka-Tylicka, Barwuński, 
Pitna, Maj. Witkowski, Dr. Gross Da­
niel, Wierzbiański, Ciastek, Nowicki, Me- 
chijda, Danielewicz, Bogusławski, Zurzyń- 
ski,

LISTA BLOKU LEWICY SOCJAL.
Onegdaj złożono w Państwrowej Ko­

misji Wyborczej listę państwową bloku 
lewicy socjalistycznej Btindu i Niezal 
Socjal-Dem. Na czele listy wymienieni są 
ttow. Ehrlich i Kruk. * 1
SjONISCl Z MAŁOPOLSKI WYŁAMALI 

SIĘ Z BLOKU.
Blok sjon.styczny występuje pod na­

zwą bloku obrony praw narodu żydow­
skiego v. Polsce. Do Sejmu listę prowadzą 
b. pos. Griinbaum, Farbstein i Hartgias, 
do  senatu mż. Kórner, rabin Brodź i 
Dawidsohn

Sjoniści Małopolski wschodniej idą do 
wyborów samodzielnie.

LISTA PAŃSTWOWA CH. D.
Listę państwową Ch D. prowadzą b. 

pos. Ponikowski Antoni, Tempka Wład., 
Chacinski Józef, Gliński Tad., Urbański, 
Zych Luciwik i ks. Gąsiorowski

SENACKA LISTA BB.
Listę senacką klubu BB prowadzą pp. 

Piłsudski. Sławek, na liście widnieje rów­
nież nazwisko F.mila Bobrowskiego z Kra-i 
kowa

LISTĘ KLUBU NARODOWEGO
otwierają nazwiska do Sejmu: Trąmp- 
czyński, Rybarski, Dębski, Zwierzyński; 
do Senatu: Głąbmski, Bartoszewicz. Sze- 
beko Józefa.

Ponadto wpłynęły listy: BBS; Jed­
ność robotniczo-chłopska Żydowski ro­
botniczy komitet wyborczy Poalej Sion; 
Białoruska robotniczo-wTościańska lista 
„Z m ahann je" ; Riałorusko-seljansko-robit 
nycza socjal Jedniśt (Selrob-Jedniśt); — 
Ukraińsko-białoruski wyborczy blok: (Dr 
Lewicki Dymitr, Celewicz Włodzimierz, 
Palijew' D m y tro ) ; Niemiecki blok w ybor­
czy , Zjednoczenie lewicow'o-chłopskic „Sa 
mopoinoc'1; Blok narodowy żydowski w1 
Małopolsce: (Thon Ozjasz, Dr. Schmo- 
rak Emil, Dr. Rosmarin H e n ry k ) ; Ruska 
selańska organizacja; PPS lewica: (Ku­
biak Julian. Chruściel Wiktor, Janas H er­
m an); Ogólny żydowsko-nar. blok gospo­
darczy do Sejmu i Sena tu : (Sorockin Zel- 
man, Siiryc Michał, Glocer Srul).

W  tym samym terminie zgłoszone zo­
stały następujące państwowre listy kąndy 
datów do Senatu z czołowymi kandydata^ 

u Bc/.part. Blok W spółpracy z Rządem; 
PPS d. fr. rew'ol.; Jedność rob.-chłopska 
(Szypula Konstanty, Hempel Jan, Lipska 
Franciszka), llkrainsko-selansko-rob. socj. 
Jednist* (Selrob-Jednist‘) ; Ukramsko-biał. 
wyborczy blok: Niemiecki blok wyborczy; 
Blok narodowo-żydowski w M ałopolsce; 
Ogólno-żydowsk1 blok gosjiodarczy do 
Sejmu i Senatu: (Szereszowski Rafał, Faj*ł 
nei Józef i Piper Szloma); Katolicki blok 
T idowy: Janczewski Stanisław, Sosiński 
Wojciech, Adelman Aleksander).

Oznaczenie złożonych list, zarówno do 
Sejmu jak i do Senatu, nastąpi dopiero na 
posiedzeniu państwowej komisji w ybor­
czej. I.isty uznane pr^ez państwrową Komi-1 
sję wyborczą za ważne, oznaczone zostaną 
numerami według kolejności 'głoszenia.

ZARZĄDZENIA PRZEDWYBORCZE,
W ARSZAWA, 7. 10. (tel. wł.) Była 

posłanka Irena Kosmowska, pracowała od 
ośmiu lat w państw, seminarium nauczy- 
cielskiem żeńskiem. Przed paru dniami 
otrzymała zawiadomienie z Kuratorjum, 
że zawieszono ją w czynnościach.

. B. pos. z BB Jaworska Marja ze Lwo­
wa po rozwiązaniu Sejmu została wizyta- 
torką szkół (dotąd była dyrektorką).

NA DWÓCH STOŁKACH.
P. Smulikowski Juljan (BBS) figu­

ruje na dwóch listach państwrow ych ; na 
liście BB na 39 miejscu i na liście BBS 
na 4 miejscu. Tymczasem art. 59 ust. 
o ordynacji wyborczej głosi, że nikt nie 
może być zgłoszony na dwóch łub więcej

DFMOKRA TYCZNE KOMITETY WY 
BORCZE. '

WARSZAWA, 7. 10. (tel. w ł . ) .W W a r  
szawie powstał Demokratyczny Komitet 
wyborczy urzędników państwowych, sa­
morządowych i prywatnych. W  skład 
komitetu wreszli przedstawiciele Związków' 
zawodowych, oraz różnych grup pracow­
niczych. Demokratyczny Komitet w ybor­
czy wystąpił do ogółu pracowników pań­
stwowych, samorządowych i prywatnych, 
aby  z (Całą ofiarnością poparli w  obecnjech 
wyborach listę Związku Obrony Prawa 
i Wolności Ludu. ! 1

Analogiczne komitet}' wyborcze mają 
powstać na terenie innych miast, a prze- 
dewszystkiem w' Łodzi, Krakowie P ozna ­
niu i Lublinie.

Bandyckie metody.
Już wczoraj podaliśmy, iż grupka o- 

sób pod komendą czynników satiacyjnych 
usiłowała dokonać „dywersji"  w Stron­
nictwie Chłopskiem, drogą opanowania 
lokalu tego stronnictwa w Warszawie. 
Grupka ta powzięła uchwałę, że Stron. 
Clił pójdzie do wyborów  samodzielnie, 
wszelkie zaś układy zaw'arte z Centrole­
wem unieważnia. — U rzędow a: agencja 
„Iskra" podała, iż uchwała ta dokonana 
została przez Radę Naczelną Str. (Chł- 
W związku x  tern ukazał się komunikat 
prezydjum Rad} Naczelnej Str. Chb 
stwierdzający nieprawdziwość ogłoszo 
nych przez „Iskrę" informacyj

Otóż okazało się, że ludzie ci rekru­
tują się z wyrzutków Str. Chł lub osóbN 
o zawiedzionych amoicjach poselskich.

Właśtiwe' jednak światło na próbę dyw er­
sji m ica  fakt udziału w  powyższej 'gra­
pie pp. Targońskiego i Kosiby, którzy 
do niedawna byli jeszcze członkami B. B.t 
a do Str. Chł. wstąpili jako jaczejks sana­
cyjna.

A więc na terenie Str. Chi. sanacja u- 
siłowala dokonać bodaj pozorów rozła­
mu. W ybrano sobie u r tym celu odpo­
wiedni czas, a to w przededniu wniesie­
nia państwowej listy Centrolewu do komi­
sji wyborczej, by w' ten sposób móc w y ­
tworzyć chaos dla sparaliżowania lub u- 
trącenia wręcz listy. 1 w tern leży istota 
roboty jaczejki sanacyjnej, przewrotność 
metod obozu sanacyjnego, któr, chwyta 
się niesłychanych, bandyckich sposobów 
walki z przeciwnikami politycznymi.

M był robiony zjazd rzekomej Hatfr Naczelnej Stron. Chł.7
WARSZAWA, 7. 10. (tel. wl.). Zjazd 

robiony był na polecenie p. Stamirowskie- 
go, wysokiego urzędnika Min. spraw w e­
wnętrznych. Na zjazd ten zjechali się za 
zwrotem kosztów (djety i wolne bilety) 
różne1 ciemne typy i przy czynnym udz ia ­

le jednego członka niejakiego Wójcika ua- 
nowie ci uchwalili wykluczenie ze S tron­
nictwa wicemarszałka Dąbskiego, preze­
sa Stronnictwa W ronę i b posła Wale- 
rona.

Wyjaśnienie S e lre tP ja fi pener. Stronnictwo M p s k ie g i.
WARSZAWA, 7. 10. (tel. wł.). Sekre- 

tarjat generalny Str. Chł. stwierdza, że 
z wymienionych \V dziennikach sanacyj- 
n}ch nazwisk niektórych rzekomo człon­
ków Rady Nacz. Stronnictwa Chłopskiego, 
członkiem rzeczywistym był jedynie An­

toni Wójcik z Białej Podlaskiej. Pozostali 
albo wrogóle nie należeli do Stronnictwa 
Chłopskiego, albo zostali dawno usunięci.

Dla dokładności sckretarjat podał spis 
członków.

-o—

Fałszowanie podpisów.
WARSZAWA, 7. 10. (tel. wł.). Sana­

cyjna grupa Stronnictwa Chłopskiego na 
wniesionej liście państwowej do Sejmu 
umieściła nazwisko b. posła Pluty An­
drzeja na pierwszem miejscu swojej listy.

jak  się dowiadujemy, nazwisko to za­
mieszczone zostało nietylko bez żadnego 
z nim porozumienia, ale także wbrew 
jego woli.

—o—

Rozprawa przeciw to w. Kwapiiiskienm
odbędzie się w listopadzie.

SO SN O W IEC. 7. października. (P a t.)  Akt o s­
k a rżen ia  przeciw ko are-sztowanemu! b. posłow i 
kwapiiiskJem u:, Mojąicemu pod  zarzutem  w ygło­
szenia p rzem ów ienia  podl;ni-zaja.>eetgo <lo zamaiehu

n a  cz łonków  rządu , będzie  w n i Os jon} już w  p rz e ­
szłym  tygodnju. R ozpraw a od lu d z ie  s ię  praw do­
podobnie. w listopadzje.

Brai cesnrza japońskiego 
w Warszawie.

V ARS/.AW A. 7. październ ika. (P a l.)  O /R  
przybył do \Var.->znwv w pinu ikte,rzc n ieoficjal­
nym  brat cesarza japońskiego ks. T akam et.w  w 
tow arzysiw ie m ałżonki oraz świty.

—o—
ARESZT. K. SEN \T( i;\ TATOMIRA.

W \K S7A W A . 7 października, (teł. w l.) Na 
zarządzenie  w ładz sadow ych aresztow ano b. sen 
ukra ińsk iego  T a lom ira

Mddcparoddwfea Robom. Rolnych 
wobec a r e s z t  toui. liwapiiishiego

W ARSZAW  i 7. października del. w ł.) Za­
rząd' głów ny Z w Zaw. .rob. ro lnych ,. o tizy n ia i 
o d  sek re ta rza  Międzynur. R ob. om . następu jącą  
depesze Żałujem y, że tow. K w apm skiem n, 
przez zaaresztow anie uniem ożliw iono  w zięcie u -  
d z ia łu  w posiedzeniu  Kom jietn W ykon. Rob. 
Roln w K openhadze, którego udział I n ł  po­
żądany. a  tern sam em  leżał w ąnteresie po lsk ie j 
polityki państw ow ej.

Seki. S.linńdf.

\
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T ele fo n  1 8 -5 8
Towary doborowe. Ceny najniższe.

O co walczymy.
Im bardziej zbliża się czas wyborow, 

tem aśmejsze i wyrazistsze stają się h a ­
sła walki wyborczej, istota konfliktu mię­
dzy .'ządem a opoz)cją uwypukla się z 
coraz większą siłą.

Odrzućmy frazesy o sanacji moralnej, 
o walce z.korupcją itp wytarte lic/many 
frazeologji sanacyjnej. Cóż pozostanie? 
Poozostanie walka dwu idei. i

Walka dyktatury z demokracją.
Piłsudski, coprawda, w ostatnich sw o­

ich enuncjacjach' oświadcza, że jeszcze w 
zupełności w parlamentaryzm nie zwątpił. 
Ale ta wiara jest tego rodzaju : Parla­
ment będ,ie  dobry, o ile będzie mial w :ęk 
szość sanacyjną, w przeciwnym razie p. 
Piłsudski „zwątpi^ w parlamentaryzm.

Ramy walki wyborczej o tyle się jesz­
cze ścieśniają, że poza kandydaturą Pił­
sudskiego na dyktatora niema w Polsce 
drugiej kandydatury. A więc hasło brzmi, 
Piłsudski, czy demokracja.

Sytuacja jest o tyle jasna, że de facto 
już przeszło 4 lata Piłsudski sprawuje w 
Polsce wlaoze prawie że bezwzględną.

Owoce tej pracy nie są jednak nad­
zwyczajne.

Pomimo wszelakich twierdzeń g o ło ­
słownych, faktem jest, że kryzys gospo­
darczy w Polsce należy do najcięższych 
w Europie.

Nasza produkcja przemysłowa kurczy 
się, a ze strony rządu nie widać żad­
nej idei, żadnego pociągnięcia, by kry­
zys zwalczyć z należytą siłą.

Jak wzrósł nasz prestiż zagranicą, 
świadczy fakt, że

nie możemy otrzymać pożyczki za­
granicznej,

pomimo faktu, że pożyczki otrzymują ta­
kie drobne jraństwa, jak Austrja, Jugosła­
wia, Rumunja itp.

Zagranica nie wierzy w nasz „wyścig 
pracy" pod rządami dyktatora.

O niedołęstwie naszej administracji 
niema jwtr/eby się rozwodzić.

Faktem jest, że „partyjnictwo" sana

cyjnę" oobsadzające wszelkie placówki 
państwowe swoimi ludźmi bezwzględnie 
na ich kwalifikacje, a jedynie uwzględnia­
jąc ich poglądy polityczne, hamuje całą 
naszą pracę państwową i .jest tem czem 
piasek w łożyskach maszyny.

4 lata dyktatury Piłsudskiego nie

pchnęły państwa naprzód w rozwoiu.
My nie twierdzimy, że nasz parla^ 

mentaryzm przedmajowy stał na wysoko­
ści zadania, ale przy ciągłem rozwoju 
społeczeństwa nastąpiłby i rozwój parla­
mentaryzmu. i braki jego byłyby z [czasem 
usunięte. ■

Z drugiej strony nie należy zapomi 
nać, że dyktatura, taka jak w  Polsce, 

jest wodą na młyn klas posiadających. 
Im kontrola ludu jest słabsza, tem silniej 
uwydatnia się nacisk kapitału na biuro 
krację. Równocześnie traci lud, przy zni­
szczeniu parlamentu, teren do walki o 
swą pizyszłość.

Chyba, że walka z terenu parlamentu 
przeniesiona zostanie na ulicę. To jednak 
nie leży w interesie Państwa.

A zatem narazie walczymy o demo^ 
krację, by w jej ramach wykuć przy­
szłość dla socjalizmu. ; ’

—o —

Brazylia nasal w  ogniu rewolucji.
Ogólna mobilizacja. — Rewolucja rozszerza a.«ę.

N. JORK, 7. 10. (Pat). Rząd brazy­
lijski nakazał zaniknięcie banków w Bra- 
zylji aż do nowego rozporządzenia, aby 
w ten sposób zapobiec spekulacjom walu­
towym. Połączenie Brazylji z zagranicą u- 
legło zawieszeniu. Wedle wiadumości z 
pogranicza prezydent republiki W'ydał de­
kret ogłaszający stan oblężenia na teryto- 
rjum całej Brazylji do dnia 31 gradnia 
b. r.

Wedle mforinacjj /  dobrych źródeł 
garnizon w Para zbuntował się i uwięził 
generałów i oficerów.

Stany St. Catarina, Cear, Rio Grandę 
de Norte i Parahija przyłączyły się po ­
dobno do obozu powstańców Należy o- 
czekiwać ataku wojsk powstańczych na 
Sao-Paulo.

Wedle oświadczenia generała Cunha 
dow'ódcy powstańców siły powstańcze w 
Rio Grandę Do Sul wrynoszą 40.000 u- 
/brojonych ludzi oraz tysiące powstańców 
cywilnych. Rząd federalny zażądał kre­

dytów' v, sumie 10 miljonów pezetów w  
celu stłumienia powstania. . f,™,

N JORK, 7. 10. (Pat). Korespondent 
Associated Press donosi, że w Stanie P a­
rana skoncentrowano wojska tederalne, 
które mają zajjobiec posuwaniu się w'ojsk 
powstańczych idących z południa. Część 
Stanu Parana znajduje się w rękach rew o­
lucjonistów^.

RIO DE JANEIRO, 7. 10. (PAT). 
Ogłoszono tu dekret, powołujący pod 
broń rezerwistów' pierwszej i drugiej ka- 
tegorji, do lat 30. >

Wobec wysadzenia przez powstańców 
ze stanów Rioo Grandę do Sul i Minas 
Geross kilku tunelów oraz. uszkodzenia 
Irnji kolejowych i telegraficznych, brak 
jest wiadomości z terenów objętych po­
wstaniem Przybycie wojska zostało o- 
późnione. Rząd spodziewa się, iż w  krót­
kim czasie uda mu się opanować sytuację. 
W  Rio de Janeiro panuje zupełny spokój.

Po 0Stfzqs3jqcB, to i astrze sterom R. 101.
LONDYN, 7. 10. (PAT)- Jak donosi 

komunikat ministerstwa lotnictwa do ro ­
dzin ofiar katastrofy steroyyca wystoso­
wane zostały pisma, proopunujące wobec 
niemożności rozpoznania większości zwłok 
pochowanie wszystkich obar katastrofy ra-

Zwycięstw solistów w wyborach do parlamenty
w Finlandji.

HEL.S1NGFORS, 7. 10. (Pat). W e­
dług  dotychczasowych obliczeń wryniku 
wyborów do parlamentu, socjaldemokraci 
uzysl \ 237.754 głosy, konserwatyści
139.439, agrarjusze 139.376, Szwedzi — 
84.814, drobit’ rolnicy 11.074, komuniści 
8,551 głosów. Jak oblicza dziennik /.Usi 
Suomi", w  nowym parlamencie stronmc-

ctwa będą rozporządzały następującą ilo­
ści ąmaudatów: konserwatyści czyli partja 
28), agrarjusze 57 (dotychczas 59), postę- 
zjednoczenia 40 mandatów (dotychczas 
powi 0 (7), szwedzka partja narodowa 
20, szwedzkie ugrupowania lewicowe 2 
i socjaldemokraci 71 mandatów.

—o —

Faszyści m i w  do rozwiązania sejmu pruskiego
BERLIN, 7 10. (PAT). Wizyta Hitt 

lera u kanclerza Briininga wywołała w 
w prasie niemieckiej żywe komentarze. 
Dzienniki demokratyczne wyrażają zdu­
mienie, że kanclerz wbrew utartym zwy- 
c,ajoui zgodził się na konferencję w spra­
wach ootyc zących polityki wewnętrznej 
Niemiec z przywódcą partji nie posiada­
jącym obywatelstwa niemieckiego.

D. Ailg. Ztg pisze, że przyjazd Hitt- 
lera do Berlina był dla kół politycznych 
niespodzianką. Wizyta Hittlera posiada 
znaczenie nietylko formalne. Inicjatywa 
wyszła od jaartji narodowo-socjalistycznej. 
Ro/mowa między kanclei/em, a przedsta­

wicielami narodowych socjalistów nie o- 
graniczała sie wyłącznie do informarji o 
treści programu finansowego. W edług 
informacji dziennika,"narady między kanc­
lerzem. a przedstawicielami narodowych 
socjalistów' mają być kontynuowane w 
dniu jutrzejszym. W kołach politycznych 
Berlina utrzymują, że przedstawiciele na­
rodowych socjalistów zażądali jako w a­
runku poparcia rządu Briininga przez par- 
tję narodowo-socjalistyczną, aby kanclerz 
wywarł nacisk na stronnictwa polityczne 
w kierunku zgody na rozwiązanie sejmu 
pruskiego. 1

_ o —

D y m is ja  rumuńskiego.
BUKARESZT, 7 10. (PAT). Havas 

podaje, że gabinet rumuński poda! się do 
dymisji,

BUKARESZT, 7. 10. (PAT). Premjer 
Maniu w rozmowie z przedstawicielami 
prasy podniósł konieczność odbycia kura­
cji po dłuższej i wyczerpującej pracy lat 
ostatnich. Jak wiadomo, te same motywy 
wysuwał Manili, /g łas /a jąc  swą dymisję 
po ob jecu  tronu przez króla Karola. Jako 
następcę swego wysuwa Maniu wiceprze­
wodniczącego partji narodowo-chłopskiej, 
Michaiake, który znalazłby poparcie więk­

szości parlamentu przy tworzeniu gabine­
tu Król rozpocznie dziś narady /. prze­
wodniczącymi poszczególnych partyj. 
Dziś również zbiera się zarząd partji na­
rodowo-chłopskiej. W dniu wczorajszym 
wieczorem przybyli do Bukaresztu mini­
strowie Madgearu i Lugosianu Minister 
Mironescu przybywa dziś.

OMTATNIA SZACHT.
K ATOW ICE. 7. października. (P at.) Na ko­

palni L aura w C horzow ie oberw ał .się zwal w ę­
gla, przysypuiąe. 27- etjtijdKo gó rn ika  O ra  kiego, 
który  poniósł śm ierć na itifefetofc r

zem, tak, aby  na miejsce ich wiecznego 
spoczynku mógł stanąć pomnik. Wspólna 
mogiła byłaby wniesiona w Cardington 
lub w okolicy.

PARYŻ, 7. 10. (PAT). W  dzisiejszych 
uroczystościach pogrzebu 47 ofiar kata­
strofy wezmą udział Tardieu i Eynac, 
dwie kompanjc piechoty, dwa szwadrony 
spahisów oraz. kompanja lotnictwa i ma­
rynarki. Mów' nie będzie.

BEAUVAIS, 7. 10 (PAT). Począwszy 
od godz 3 popołudniu trumny ze zwło­
kami ofiar katastrofy sterowca R. 101. 
zaczęto znosić do ratusza i ustawiać je

F a ia r  fabryki i brawatu.
BYDGOSZCZ, 7. 10. (Pat). Dziś ra­

no w 'buchł olbrzymi pożar w fabryce 
papy Schlipera przy ul. Gdańskiej w Byd­
goszczy. Pastwą płomieni padła główna 
hala wraz ze znajdującemi się w niej du- 
żemi zapasami papy, smarami oraz na­
rzędziami. Zaalarmowana straż pożarna 
wobec żywiołowości ognia ograniczyć się 
musiała do ratowania przyległych objek- 
tów. Pożar wybuchł wskutek nieostrożno­
ści robotnika. Straty wynoszą przeszło 
250.000 zł

Drugi pożar wrybuchł onegdaj w' b ro ­
warach Kunterszyńskich w Nowem. P a­
stwą płomieni padło prócz browaru rów­
nież 5 Idomów mieszkalnych. Straty w yno­
szą przeszło 100.000 zł. Przyczyna pożaru 
niewyjaśniona

Knsztowiiy spacer p. nuriaistrzawri
CHICAGO,; 7. 10 (Pat) W  dniu 

dzisiejszym w chwili gdy p. Thompson 
żona burmistrza rtiiasta wracała z prze- 
jazdżk. samochodem do domu, trzej o- 
sobnicy, przyłożywszy rewolwery do skro 
ni szofera i towarzyszącemu mu policjanta 
zabrali p. Thompson portmonetkę z pie- 
liiądzmi oraz całą biżuterję, jaką ■ miała 
przy sobie Wśród zrabowanych przed­
miotów znajduje się pierścień brylantowy 
wartości 10.000 dolarów.

WYItOlC W PuU.OJfiSIE KOM UNISTYCZ­
NYM (

WAHSZAW A- 7. października. (P at.) Sąd o - 
kręgowy w Wur.->zawje zakończy! w czoraj p ro ­
ces przeciw ko kom unistom  B enjam inow i Ftfrt 
cltowi i b. posłow i Tadeuszow i Ż arskiem u. jSąd 
wyda? w yrok, .skazujący obu oskarżonych na 
ośm  lat iciężkjcigo w ięzienia.

Pcidzial ról.
Prasa donosi o ,,rewolucji'* w B, B. 

S. Miała ona wybuchnąć rzekomo na tle 
różnic: w sprawie samodzielności akcji 
wyborczej. Jaworowski i jego zwolen­
nicy są za samodzielną akcją, pp. zaś 
Malinowski, Pączek i Smulikowski za 
wspólną listą z B. B. W obec zwycięstwa 
grupy Jaworowskiego Malinowski, P ą ­
czek i Smulikow'sk: mieli odrzucić propo­
zycję kandydowania.

Cała ta „rewolucja" jest typową buj­
dą na resorach, kawałem obliczonym na 
naiwnych wyborców. Przywódcy bebe- 
sowscy poprostu dokonali pomiędzy sobą 
podziału ról. Cynizm bankrutów, usiłu­
jących ratować się za wszelką cenę. Ale 
rzeczywistość już daje odpowdedż na za­
kłamanie i Wartość moralną bebesowskich 
generałów bez armji.

Ogłoszona wczoraj lista kandydatów 
B.B. do Sejmu zawiera nazwisko p. Smu­
likowskiego. Jeśli więc w B. B. S. były 
jakieś różnice dotyczące akcji wyborczej, 
to decydującym momentem były wzglę­
dy czysto osobiste, a mianowicie obawa 
osobistego fiaska.

Rezygnacja pp. Malinowskiego. Pącz­
ka i Smulikowskiego z kandydowania na 
liście B. B. S. wynika z niewiary w zdol­
ność zdobycia choćby kilku mandatów. 
Jest to więc równoczesnem stwierdzeniem 
bankructwa B. B S. W celu osobistego a- 
sekurowania się woleli widzieć siebie na 
liście B. B. Przecież bezpieczniej isć 
bezpośrednio pod opiekuńczemi skrzydła­
mi p. Piłsudskiego, aniżeli w jego imie­
niu osobno.

Z pośród wymienionej wyżej trójki na 
hścic państwowej B B. widnieje tylko 
p. Smulikowski. Świadczy to o niezauodzą 
cym sprycie tego pana. Obaj jego kom 
batanci będą' musie!' zadowolić się kan­
dydowaniem na listach okręgowych B. I

Jeśli więc traktować tę sprawę jmd 
kątem rzekomych różnic w B. B. S. — TO 
decydowały tu względy wyłącznie aseku­
racyjne. Wszystko jednak przemawia p  
tem, iż jest to grubc-mi nićmi szyta ro­
bota w kierunku ścisłej współpracy z B. 
B. Oczywiście i to ze względów Aseku­
racyjnych. Sanacji bowiem i jej bastar- 
dowi wzajemnie na sobie zależy, ich byt 
jest wspólnie z sobą związany.

w podkowę w wielkiej sali konferencyjne! 
zamienionej na kaplicę żałobna.

LONDYN, 7. 10. (PAT). Ministerstwo 
lotnictwa komunikuje oficjalnie, że z licz­
by 54 osób znajdujących się na sterówce 
R. 101. zginęło bezpośrednio w katastro­
fie 46 osób, jedna 'marła w szpitalu, 
a 7 osób żyje. 5

W związku /  katastrofą sterowca an­
gielskiego R 101 poszczególne państwa 
przesłały rządowi angielskiemu telegr 
my kondolencyjne. Rząd polsk- nadesłał 
również depeszę kondolencyjną.

Z  k r a j u  i  ś w i a t a -
B I\L Y S T O K  V. sto larn i Aror.a lłonesa 

su s /a lkach , pow.slał poź,ar. Pastw ą pożaru  
7 -domów m ieszkalnych, (gftraż i ca le  W a ­
dzenie zak ład u  .st-oku-skieigb. SI raty  'wynoszą ,0'  
koło m  ty s ięcy  złotvi-h.

B1ALSTOK. Do U rzędu pocztowego w O siro- 
wju -Mazowieckim w ysianą została r. po n d y  ' v 
Łom ży skrzynia zaw ierająca 30 000 U l’° 
tw arcm  skrzyni n a  m ieisru , .stwierdzono Frak 
1 ().()()() zł. (

W IED EŃ  D zienniki donoszą, że przyholow a­
nia do zaprow adzenia monopoi-n zbożowego zo­
stały  n a  .razje w strzym ane..

B E R L IN . Iljskup  Moguncji, w ydal do_ dueno- 
w jeńslw a swej diecezli okólnik, zabran iający  k a ­
tolikom  należenia do p a riji narodow o- soclaljsly- 
czncj.

K utoljkom należącym  do jia-t 1 narodow o- so- 
cjalislyfcznej nie wolno udzie lać  Snkratnemów sw 

NOW Y YORK. W  P io  de. Jane iro  za rząd zo n , 
została rekwizycja w szystkich środków  ispoż.’ w - 
czyitih W ojska tedera lne  maszeriilłą. do  słani. 
Mina, lecz ich posuw an ie  się jesl bardzo po­
w olne albow iem  w wjełu punktacji m osty zo- 
stały  w ysadzone w  powąeirze a lin je kolejow e p o ­
w ażnie -Uszkodzone 

JO R TM U N I). ,,v eri'iniŁ;.s(c S iahlw erke A 
wobec trildiHjJ^Sl nasi ręczą ją-ych się prz> sp ize- 

daży produktów , ograniczyły  produkcję, zwęlnSy- 
jiR’. 1.Ó00 gdrnjków . łłów ież i a,Oel .en k ird ien e r 
L P erk w erk s  A. G. ogranicza ł/rodukrję , zw al- 
zw alniając 1.125 robolników

AresztmriE trzech b poslbmi
NV \H S /A W  \  7 . p aź tP /iem ik a . (lei. w , O neg­

d a j w ład ze  b ezp ieczeń stw a  a re s  d o w a iy  ;i F po ­
s tó w  ze S in n m i- iw a O iło p sk io g o .. bm- >,rzeja» 
C.zapsU cgo. (\la rkow sk iego  i Ja n a  K arw an a .

„Lwówr“ na łeryiorjfum litnwskliu
W A ItS /A W A  7. października, (pal ) P-abu 

kuljsty  „L w ów " bionp-y u -lz jd  w zawodach ha 
lonów kulistych s trac ił orjenkicję z powodu 
niesprzy ja lącej pogody i w ylądow ał na L itw ie 
Załoga .kładtijąoa się z 2 oficerów jesl .ranna

/
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Jan Kwapiński w polskiem więzieniu.
„...Za nasz 
Ty uajcsz 
otwarte znów 
a dawny sen ?

to trud, za nasze1 zn'oje 
nam więzienny los, 

więzień podw^oje; 
na stOc! na s to s !“ :

Bywają takie rzeczy na świecie, któ­
rych niesposób przekuć na żadne słowa, 
na żadne określenia, na żadne zwykłe, 
codzienne „stanowiska", na żadne ^żoł­
nierskie posłuszeństwo", na żaden frazes 
brukowego dziennika... Do -takich w ła ­
śnie rzeczy należy jedno krótkie zdanie:

Jan Kwapiński w polskiem więzieniu.
Przecie tu nie chodzi o jakąś „poli­

tykę^. Przecież tu nie rozstrzygają ja ­
kieś.,., nieubłagane konieczności",' c z y '„ ro ­
zumy stanu", czy „silne władzeT/ Roz­
strzyga tu coś, co wykracza poza wszelkie 
pojęcia „urzędowwH,,* coś, co mieści w 
sobie cały tragizm rzeczywistości polskiej, 
co mieści w s o D i e  wszystkie „intpondera- 
biliS" życia polskiego. Dalej niema już 
więcej nic, — jeno najpodlejsza zdrada, 
jeno zaplute tchórzostwo bez granic i 
bez miary...

Powiedział wczoraj jeden człow lek na 
„w}’sokien. stanowisku" do innych ludzi 
na „wysokich stanowiskach":

„Duch Montwilła pluie nam w twarz!"
I nikt nie wyciągnął szabli z 'pochwy 

I nikt nie odrzekł ani słowa... Było jedno 
tylko uczucie: dławiący wstyd...

*
Jak to było ? pamiętacie ?
Tamci chłopcy młodzi wychodzili na 

boj. Surowa twarz Arciszewskitgo. Ufne 
oczy Kwapińskiego. Twarde spojrzenie 
Moutwiłła. 1 „współczujące" wskazania 
„sztabowców" krakowskich. Tamci poszli. 
Bywało rozmaicie. Tamci to „pierwszy 
p la n " ? . '

„samotny', idę, bom tak chciał, 
ratowrae Ducha z męki ciał 
samotny idę..."

1 poszli.
*

Browning w ręce na lokomotywie 
pod Kogowem; później „cichy poszum je 
siennych liści" w odwrocie; daleki tę ­
tent sotni kozackich, przypadł bojowiec 
do ucmi w kartoflach; czernieje lufa brow 
ninga; cwałują kozacy.!. A w duszy szlo­
cha radość: oto znowu Polska naprawdę 
walcząca, oto znowuż broń w dłoni ro ­
botniczej.

I wreszcie — puste pola zaglębiow-\ 
sk ie ; odwrót oddziału b o jow ego ; zostało 
parę ładunków; kozacy tuż; z boku zbli­
żają się spędzeni gwałtem dąbrowieccy 
ch łop i; sekunda rozw agi; decyzja .

„Nie będę stizelał do polskiego chło­
pa! Bierzcie mnie!"

* ?
Długie miesiące u stóp szubienicy; 

kiedy mnie powieszą ? może dzisiaj wj no­
cy... może dopiero jutro... Noszę fałszy­
we nazwisko... Prowokator ujawni... No 
i sąd. Katorga, i _  w końcu łatą 
katorgi.,.

*
Kto z Was potraf, zrozumieć, co to 

znaczą te dwa słowa -  „lata katorgi"? 
zastanówcie się chwilkę! Tyle wiosen 
i tyle jesieni, tyle skwarnycl dni lipco­
wych tyle nocy Bożego Narodzenia ; i 
karcery ; 1 hicie; i godziny beznadziejnej 
rozpaczy...

# l
Aleksandize Prystorze! Aleksandrze 

Prystor/e  ! u kogo szukałeś otuchy w naj 
cięższych dniach katorgi orłowskiej ?

„Coś uczynił z bratem twoim?..."
#

Takie było życie Jana Kwapińskiego.
A teraz?  przeczytajcie sobie mvaznie „ko­
munikat" P. A. T .: 1

„aresztowany nocy ub. w Warsza^ 
wic z polecenia prokuratora przy Są­
dzie Okręgowwm w Sosnowcu, p. Kry 
chowskiego. b. poseł Kwapiński prze­
wieziony został itd."
Dla p. Romana Starzyńskiego — „A-

locs i" — t 0 poprostu ktoś tam „areszto­
wany... z polecenia"... Więcej nic! A Ro­
gów'? a „nic będę strzelał do polskiego 
chłopa" ?, a lata katorgi ? cóż o tom wie­
dzieć może P. A. T„ skoro raczył za­
pomnieć p. Roman Starzyński ongiś bodaj 
prezes krakowskiego „Promienia". ,Ot„ 
„aresztowany... 1 polecenia"...

„A dawny sen na stos, na s to s !"

paczy; to Oset wołający w „Roży" Że­
romskiego, gdy go biją agenci ochrany:

„Między szpiegami — dawne towa­
rzysze!. “

Pi/eczytajcie sobie jakiś krotki pod 
ręcznik o -„minionych dniach", przeczy­
tajcie zarazem ^komunikat urzędowy" o 
aresztowaniu Jana Kwapińskiego.

Komentarze dorob i... Lud.

Towarzyszu 1 obywatelu Kwapiński!
Stawaliśmy „na baczność" przed cza­

sem wojennym, gdy ktoś wymówił słowo 
„katorga". Dzisiaj staje „na baczność" w 
obliczu M ysłowic wszystko: to,' co nie 
jest „czwartą b rygadą" ;  kimkolwiek by­
liśmy — strzelcami prawdziwymi, m ło­
dzieżą postępowy - niepodległościow-ą, 
młodzieżą narodo.vą, młodzieżą „zarze- 
wiacką"...

I cóż możemy pow ledzieć Ci, towarzy­
szu i obywatelu Kwapiński? Chyba je ­
dno :

„? tdy cie cios z ręki bratniej ugodzi, 
wszak Ojczyzna nie wanna tej ranie, 
więc coż Miłość Twą cios ten

obchodzi..."
Tylko tyle... Ale w tern ,amKneło się 

Twoje życie ofiarne...
*

Pamiętam... W r- 1910 mówił Żerom­
ski w odczycie publicznym w Krakowie,’ 
że w Polsce kiedyś Niepodległej będzie 
jedna „nietykalność", której nie odważy 
się naruszyć nikt —

„Nietykalność katorgi".
Towarzyszu i obywatelu Kwaoiński! 

Polska walcząca, zawrze żywa i zawsze 
wierna, ma dzisiaj dla Cielne, jedno, je­
dyne słowo:

„Przepraszam!“
Tern jedynem słow em obronić się mo 

żerny przed wyrzutem straszliwym, jak* 
wieje na każdego z nas z każdego por­
tretu Montwiłła.

Były.

Hjena...
Sanacja u/is^reprezentuje dziś w  Pol­

sce — jak wiadome — najplugawszą, na 
wsteczniejszą reakcję. N1fdarm o tak ob ­
szarnicy gorąco popierają sanację! To 
też gdy 
w nocy 
radość

Olbrzym powietrzny,

popierają 
posłów ludowych poaresztowano 
i zawieziono do Brześcia, wielka 

zananowała w sanacji. Nareszcie 
najdzielniejsi obrońcy ludu /.giną, tam 
gdzieś w ioclui l i 1

Niektórzy samborzy dla pr/yzw'oitości, 
me w \ l ażaią hałaśliwie swej radoości. 
Ale głupsi lub mniej przyzwoici aż do 
sutitu skaczą z uciechy. 
v  A najbardziej cieszy się niejaki dr. 
Kwieciński w pisemku katowickiem W ol­
ne Słowo". 1

Posłuchajmy 
widuum :

co wypisuje to indy-

niemieCki sin lek lo ln i.zy  „D . 2000", k ló ry  4. b m. \yvsiar|owa-l d o l o t u  nad L uropa. Huta 
prowa.lzj pm *z IT a^ą W iedeń, B u d ap esz t,: 'Kon.-.imitynopol, Saloniki, At«ńT i Hzym. Dą!s/v u> 

ku zad io jfowi odbyw ać się będzie w zdłuż w ybrzeże .Alorza ŚródZicnnictoo. i

Teatry w ślepej uliczce.
D yrektor [eairów (miej.skkh w Lodzi, p. K arol 

Acheeniowicz zrzekł się p ro w ad zen ia  teatrów  i 
rozw jązal kon trak t, z iwaru. z m agistra tem  łóefó- 
kjin.

Jako  motyw tej rezygnac.li podał, że frek ­
w encja w icatraioh n iiejskkih  Jw ciągu  w rześn ia  z a ­
w iodła n a  całej lin ii, w skutek  czego znalazł się 
w krytycznej sytuacji, k tó ra  un iem ożliw iła  mu 
w ypłacenie gaż członkom  zespołów .wszystkich 
trzech teatrów . i '.

W zwiąbcw z tą  mytnacją a rty śc i te a trów. łó'd2j- 
dch  przy udziale delegata ZA.SP-u p P aw łow ­
skiego postanow ili utw orzyć epóldzielm ę, k tó ra  
przejm ie gospodarkę w  teatrach .

W łrakem  konferencji p rzedstaw icieli arty - 
MOiv z / r .iz ą d e m  m iasta ze strony  w ład z  m iej­
skich pad ły  słow a ostrej k ry ty k i pod ad resem  
p Adwentowicza jako  d y rek to ra  teatrów .

W sytuae i bardzo d ę ż k je i  znajdu ją  się rów-, 
lijtó  obecnie teatry  Iw ow sbię.yTrekw encja w nic.h 
test w prost p rzerażająco  znikom a. N ie w cho­
dząc na  razifc w p rzyczyny , trzeba stw ierdzić , 
że istnieje gdzjes odpow iedzialność za w ydatko­
w anie przez m iasto  o lbrzym ich sum , k tó re"— jak 
w idać z obecnego sianu  rzeczy — n ie  ren tu ią  
się a n i w form ie podnoszenia k u ltu ry  a rty s wcznej 
L w ow a an . pod względem finansow ym  Z tego 
tak Z arząd  m iąsl u jak- i dy rek to row ie teatrów

pow yiili jak najrych le j w yciągnąć odpowiednie 
konsekw encje. Trik J e d n a , ' jak i d ruga strona 
n iu d  zdać sobie spraw ę z sytuacji, w  J.udej 
znajdu ją  się tea try  n iie jsk ;c  i ' n ieu trw alać  ie;|l 
jirzez odw lckiim e 'rozstrzygnięcia. Jeżeli bankru­
ctw o teatrów <— n a  tzsp <ei-ę zanosi —  jest nisuliik- 
n ione trzeba sojpe to 'uśw iadom ić i poczynK 
kroki, któreby sprow adziły  je do m inim um , 
jest zapobiec-1 dalszem u m an io iraw ien ju  pie­
niędzy podatkow ycli m iasta 1 1 : 1  cele ntcistolne. Ho 
jeże li' sale tea tra lne  świecą p ustkam i i aktorzy 
n ie  o trzym ują  gażyj to każdy  przyzna, że ■— 
pow iedzm y delika tn ie  — jes t' tu  coś w  n ie n o -  
rzadku1.

„Skończyły się piękne dni...
Smutny koniec warćholstwa sejmowe­

go!  — Teraz „odpoczną", a eo uajważ 
ie jsze nie w rocą juz do ław poselskicli 

W ciemną noc i jasne dnie wrześnio-' 
w e  z domów prywatnych od żon, koclu 
nek i .prostytutek, z pokojów hotelowych, 
z pańskich przedziałów 1-szej klasy wy­
łuskano najkrzykliwszych trabantów' „Cen 
trolewu". Do „turm y" w Brześciu za­
pakowano wrzaskliwych, niesfornych su- 
werenów, którzy rozsiedli się na fotelach 
sejmowych, poto, by Polskę plugawić, by 
myśleć o własnych szacherkach, by du­
szę oolsKą zakazać, a wyborców swych 
nabijać w butelkę.

Do „tui m y" w Brześciu załadowano 
Wincentego Witosa, wodza „Piasta" tego 
ponoć najsprytniejszego chłopa w Polsce, 
który zawsze był tam, gdzie można było 
zrobić większy geszefcik Załadowano z 
ninr jego „szefa sztabu" dr. Kiernika, za 
kratki dostał się ów największy ^.obroń­
ca" proletarjatu, trabant „wszechwolno-, 
ści" dr. Lieberman — a w ślad za nim, 
v. ogonku solidarnym szereg innych en­
decko - wyzwoleniowo - selrobowych 
zbrodniarzy i kanalji polityków.

Skończyły się piękne dni! C o p ra w d a  
„żal..." nam takiego Witosa, boć lo jesień 
> kartofle zbierać, karpiele i buraki obie­
rać tizeba w polu, a on „ehtidocek" smali 
w kibel az mury trzeszczą' (!!).

„Żal" -nam wszystkich pp p-osłów, 
któ-zy . siedzą i którzy jeszcze siedzieć 
bedą, boć zawsze każdego możnaby u- 
lokować gdzieś przy pługu, przy zamia­
taniu ii.o przy czyszczeniu „sroczy" z 
powidła, lub noszeniu cegieł na piąte pię­
tro  do budowania domów , itd. itd.

Zasadniczo atoli cieszy się (!) każdy 
rozsądny obywatel, iż w ten sposób krót­
ka a dosadny trzebi się w Polsce warchol- 
s tw c i wyr/uca się poza nawias życia 
publicznego ludzi, którzy byli rozsadni- 
kami zgmliznyd.

Tyle z pod plugawego pióra człowie- 
ka-hjeny, który szarpie cześć meinogących 
się bronić więźniów i naigrawra się z ich 
nieszczęścia dlatego — że może to ro­
bie bezkarnie! ,  ,

Nie potrafi to zdumieć mkeigo — 
wszak to człowiek sanacji!

Śmierć z przestrachu.
W edług doniesień  ze S w iędan , w  pobiskiej 

wsi Zóraw ka w ydarzył się n iezw yk ły  \vypa(H»o 
M ieszkaniee tego zaśc ianka o2-letni /.aclniijus^ 
Byezko w padł w letarg. W obe,c tego, i e  5sen tftyał 
k ilk a  dni. ro d z jn a  sądząc, że By.cżko zm arł 
ch c ia ła  go pogrzebać. \ \  przeddzień  p izyb)'ci:l *e '  
karza, rzekom o zm arły  zh iłfz jt jsię w tioc> 1 
skierow ał się w stro n ę  łóżka żony. Kobieta, bę­
dąc  z n a tu ry  bojażljw a i ch o ra  n a  Jserre, tak

się p rzestraszy ła  że zm arł: K rzyk  Byczkowej
zb tttttó  jej syna 25-letnjego Ui diała, k ló r\ w i­
d ząc  jirzecl sołią c ień  ojca bez n am y słu 1 sięgnął 
po sjek ierę , ehćąc n j ą ' ugotteić slai-ca. B y r k o  
wj biegł w nielizn ie  n a  podwórjkjp. w ołając o r a ­
tunek i w padł do sąsiedniego dom u. .Sąsjedzi n.a 
jego w idok rozbiegli s ię  i 'zaa la rm ow ali w ładzo 
po przebyciu  k tó .y ch  n ieporozum ien ie  w yjaśni 
ło się.

MAURYCY NOIJRY

Zbrodnia.

l i te ra tu ra  polska ma jeden obraz, 
który ogarnia najgłębsze dno polskiej roz-

(Dokoiiczenie).
Nagle kr/yk' i dzwonki obiły się o 

jego ns/y. Światła rozjarzyły się w kin­
kietach!... — Zbrodnia ostała wykryta!...

GoroauK, struchlały, skierował się po 
schodach do suteryn, id ą |  w głąb *po dnia-' 
cku. Minął jednano wą spiralę schodów 
węższych ou poprzednicn i wiodących co­
raz niżej i niżej.

Stanął wreszcie na równi o twardym, 
z cegły sklepionym gruncie. Jakaś piwni­
ca... Bez. wyjścia p raw dopodobnie!...

W łosy / j e ż \ l \  się morderc} na g ło ­
wie. Machinalnie pi zesunął rękoma po ło- 
jtatkach, doznając wrażenia, że ramiona 
„tam tego" ciążą mu na barkach.

Pr/y ła |iaw s/y  się na tym instynktow­

nym odruchu, opuścił rękę w  dół.
Ale straszne złudzenie nie rozwiało 

się. Czuł ustawicznie „tamtego", opasu­
jącego go s/fywniejącemi rękoma. Piwm 
C z u ć  zimno przenikało go na\yskroś.

Nie śmiał wszakże spiąć szczelniej 
kurtki z obawy dotknięcia lepkiej od 
kr\, i koszuli. Drżał więc jak liść isiki, 
stojąc w nieprzeniknionych ciemnościach.

Resztą sił i przytomności zrobi? kil­
ka kroków napr/ód, lecz potknąwszy się 
o cos, po daremnym wysiłku utrzymania 
równowagi runął na ziemię jak długi.

—| Co to ? Co to ? — bełkotał nie- 
pi/.ytomnie. To nic złudzenie tym ra­
zem! Nie zmora dęcząca! Jakieś zwłoki 
ludzkie leżały obok n ie g o !

Cofnął się przerażony. Wnet jednak 
inne be .władne ciała obiwszy się sztyw- 
nomi członkami o niego padały na ziemię, 
jak „tamten11. Jak „tamten11.

Skąd się wzięli ci nieboszczycy, pow­
tarzający jeden po drugim ostatni gest 
konającego stróża ?

i  oczyma wysad/onemi z orbit, roz­

gorączkowanym mózgiem Gordaux yel 
de la Yolette wił się w ciemnościach na 
zi-emi w'śród rzekomych duchów — mści­
cieli swej oofiary, tłukąc się i kalecząc 
o śc iam , gryząc do krwi palce i wyjąc 
niczein zwierz dziki śmiertelną ugodzoiD 
kulą.

Znieruchomiał i zamilt 1 nagle. Dwoje 
ramion martwwch opadło mu na piersi. 
Jednocześnie szvbkie kroki rozległy się 
na schodach.

- Prędzej. P ręd ze j! — ryknął mor­
derca -■ zabierzcie* go! Zabierzcie! Precz 
- jego ścierw cm ! Precz.

*
Kdku ludzi Z latarkami w ręku wpa­

dło do składu rupieci Znaleźli furjata, 
szamocącego się z manekinami, które iako 
niezdolne do użytku leżały v kącie.

Gały ich stos ro/r/.ucony byt w nie­
ładzie po ceglanej podłodze, podczas gdy 
jeuen w groteskowej pozie opierał się 
torsem o tors obłąkanego z założonemi 
na jego łopatki ramionami.

—o—
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Już wkrótce 
NAJWIĘKSZY 

P R Z E B u J  dźwięk, 
produkcji  P a ram o n t

Król żebraków
F i im  w  c a t o ś  ;■ k o l  i r o w a n y ,  ś p i e w a n y  

I  m ó w i o n y .

W  glówn, ro l a c h ; 

D E N N iS  K IN G  
I J  - A N E T iC 

M A C  D O N A L  D

Niezwykłe s z c z ę ś c ie  mieli

pasażerow ie sam ochodu; k tó ry  ko ło  S tad troda (T-uIryiigja) Rflnął /  nasypu , wysokiego 1 , 1  !
inetrv. W szystk ie szyby w ozu zo sla ty  rozbite, natom iast z jadących nikł n ;e  został pow ażnie

1 zran iony . ' ^

r mi« iiiire!U
W „Chłopskiej Prawdzie", organie 

P. P. S. i Zw. Zaw. Robotników rolnych, 
czytamy pod powyższym tytułem

„Nie będziemy przeczyli, iż obecna 
walka wyborcza zapowiada się bardzo 
ciężko.

Sanacia wytęży swoje wszystkie siły, 
zeby odnieść zwycięstwo. Nie ulega wąt­
pliwości, iż będziemy świadkami wielu 
ieszcze nieprawości, jakich sanacja u 
żyje.

Tonący brzytwy chwyta się. To samo 
czyni teraz sanacja

Chwyta się przemocy
dla ratowania swego istnienia

Jakże to pięknie maluje wielki pi­
sarz — Stefan Żeromski walkę jaką p ro ­
wadziła P. P S. za wolność Polski i 
lu d u .

...W yszedłeś w  najc iem nie jszą  jesienną 
noc, gdy hulezał w icher i b it deszcz, a  m y 
wszyscy dw udziesiom iljonow y n a ró d  spaliśm y 
w swyćft syp ialn iach , pokojach, izbach, podda­
szach i no rach  podziem nych k a m im m m  snem  
niew olników . * 1

...“T e j to nocy przyniesiona została N ie­
podległość do tego' K rato  nędzarzy  ducha, po- 
pyehunyoh pięścią obcego żołdaka. T ej to nory  
przyniesiona została uek larae ja  praw  świętego 
P ro le tarju sza , k tóra zdep ta ła  przem oc boga­
czów.. 1

...„B yło ci drogow skazem  stękan ie  p ra ­
cującego człow ieka. Ci, o k tórych n ie  w iedzia­
ła Ojczyzna, c j; których trudem  pasł się świat, 
znalezjeni zostali p rzez  ciebie, pod/w  lgnię-Cj, 
wezwań; i złączeni w low arzyski obóz w ojow­
ników  o (wolność...'1

Dzisiaj równie ciężką podejmujemy 
walkę. Nie straszny dla nas Brześć i mne 
twierdze i więzienia.

Sanacia przypuszcza, ./ złamie walkę 
ludu pracującego, jeśli unieruchomi jego 
przywódców i działaczy. Jakże ogromnie 
myli się sanacja. Sanacja sądzi, iż walka, 
która chłopi i robotnicy prowadzą, o- 
piera się jedynie na takim, c/y innym 
człowieku.

Istnieje tutaj jednak większa od czło­
wieka potęga, która nie dopuści, iżby 

upadł sztandar walki,

kitdy zabraknie człowieka, co tenże sztan­
dar dźwigał Tą potęgą jest ideja socja

Represje.
WARSZAWA, -7. 10. (tel. wł.). B. 

poseł tow dr. Próchnik Adam, nauczyciel 
gimnazjum i kierownik archiwum w Piotr 
kowie, został ostatnio przeniesiony do je­
dnego z gimnazjów w Poznaniu. Ale stała 
się rzecz nieoczekiwana. Tow. Pruchnik 
nie został zatwierdzony w charakterze 
nauczyciela pomimo, że posiada odpowie­
dnie kwalifikacje Przeniesiony 011 został 
do zaizadu archiwum w Poznaniu na sta­
nowisko podrzędniejsze.

—o- -

listyczna. Tą potęgą jest tęsknota do wol­
ności, równości, sprawiedliwości, którą 
przechowujemy w sercu z pokolenia w 
pokolenie! i która jest nieśmiertelna. Albo­
wiem niema takiej siły na święcie, coby 
zabiła ducha 1

Dlatego wierzymy, iz ostateczne zwy­
cięstwo do nas będzie należało. 1

Przystępując do wyborów, które roz­
strzygną przyszłość Polski i ludu, wzy­
wamy każdego świadomego chłopa i ro ­
botnika :

Odważnie i zdecydowanie stańcie 
wszyscy ramię w  ramię do wspólnej pracy 
i walk,, nie bacząc na żadne przeszkody, 
i zawrze pamiętajcie, iż wasza ofiarność 
przybliża dla krain i dla ludu oczekiwane 
w y/w olen ie!

—o —

Pisząc o wielkiem bezrobociu w An 
glji, organ Zw. transportowców' „The Re- 
cord" podaje, co następuje:

„Nadzieje nasze na zmniejszenie się 
bezrobocia nie spełniły się. Gdyby wzrost 
nastąpi-1 w naszym tylko kraju, należałoby 
bezwątpienia oskarżać rząd, ale historja 
ta powtaiza się w każdym kraju. Jesteśmy 
w okresie kryzysu, jaki kapitalizm co pe­
wien c/.as stwarza i depresja w przemyśle 
jest powszechna. Sam tylko socjalizm, 11- 
stanowiony w każdym kraju, zwalczyć 
zdoła bezrobocie,

żadna akcja rządu, działającego w gra­
nicach ustroju kapitalistycznego nie 
zdoła przeciwstawić się przesileniu.

Dopóki maleńka część społeczeństwa bie­
rze dla siebie lwią część bogactw, wytwo­
rzonych przez robotników fizycznych i 
umysłowych, dopóty mieć będziemy kry­
zysy i bezrobocie będzie wszędzie wzra­
stać.

Przemysł zacznie znów odradzać się 
i w każdym kraju bezrobocie będzie się 
zmniejszać, ale po paru lataeh przyjdzie 
po okresie rozkwitu nieunikniony kryzys 
i liczba bezrobotnych będzie większa, niż 
kiedykolwńekbądź. ,

Rząd usiłował przeciwstawić się klę­
sce przez obalenie klauzuli o ynieszuka 
jącycti pracy" (w ubezp. od bezrub. 
przyp. red.), pi zez powiększenie świad­
czeń, przez udzielanie wielkich sum po 
życzek dla funduszu bezrobocia i uchwa­
leniu ponad 100 milj. f. szt. na roboty 
publiczne.

Racjonalizacja przemysłu czyni postę­
py w  każdym kraju, czegu rezultatem 
bezpośrednim jest stwarzanie większej li­
czby bezrobotnych. W Wielkiej Brytanji, 
w Niemczech. St. Zjednoczonych niema 
gałęzi przemysłu, zdolnych do wchłonię­
cia siły roboczej uwolnionej we wielkich, 
zasadniczych dziedzinach zatrudnienia, w 
których panuje bezrobocie.

Innenii słowami, wszelka oczywistość 
gospodarcza przekonywa, że

racjonalizacja prowadzi do zmniejsze­
nia liczby zatrudnionjych,

zastąpienia -znacznej liczby wykwalifiko-' 
wanych przez niewykwalifikowanych o- 
raz zwiększenia proporcjonalnego udziału 
pracy w produkcie

Nie można przewidywać poprawy po­
łożenia robotników, dla których niema 
pracy, dopóki nie będziemy posiadać w

Cd mówi metropolito Szeptycki ?
„D jło ogłasza treść  rozm ow y swego współ- 

praoown-ika z .-metropolitą Szeptyckim  1 1 : 1  leiu.it 
jego pobytu1 w ) \  arszaw ,e.

P rzedew .zystk iem  m etropo lita  Szeplycki 
stw ierdza, że treść jego rozm ow y z min. Ski ul- 
kow skim , opublikow ana w p rasję  polskiej 1 1 1 0  

jest w ierna.
N astępnie  czytam y:
„Pow iem  ogólnie, że zadaniem  moich roz­

mów było zw róci# uwagę -czynników odpowie-- 
dzial.nyeh na  lo, że t. zw. pacyfikacja W p rak ­
tyce sprow adza się do tego, że policyjne 1 woj­
skow e oddzjaP dopuszczają się w miejscowo.-, 
ścj-iiel: przez jak jc  p rzechodzą , m asow ych n a ­
dużyć i bezprawna wopSc w iejskiego społeczeń­
stwa a k r  i u kr-, narodowo-śkulluraliiego dorob­
ku po wsiach i m iastach . Podkreśla łem , że 
za podpal,m i 1 n je  m ożna przerzucić  m asow ej o d ­
pow iedzialności n a  c ,,|e  pokojow e społeczeństw o, 
k tó re  n-je gna i uue m oże m ięć  z n iem i n ic  -w.spóf- 
nee-go. Ujedy w połow ić s ie rp n ia  w ypłacono w 
wojewódstw je w arszaw skiem . np. za zboże spa­
lone ZOU proc. p rem ji wtedy, k iedy w tym że cza­
sie w lw ow skim  w ojew ództw ie w yp ła ty  prcniij 
n ie  dochodziły 100 proc. d o  jeden  z (dowodów na  
to. że przy podpalenia,cli m iało  >ję do ^ZYiijenia 
i ze spekulacją n a  aseku racje  .

W ypadki podpaleń  m etropolita  Szeptycki za­

pisuje na rachunek  komunistów
Dalej ezytam y;

■ ,1 rzędow e stanow isko w sp raw ie  podpaleń 
jest takież że za nie, ponosi odpow iedzialność u- 
k rs iu sk ie  społeczeństw o, a  |w 1«ti 1 duchow ień ­
stwo, k tó re  »jb w ystąpiło  eiieilgi-eznie przeciw 
podpalainom  i  sabotażom '

„O tó ż  to sUmowjsko jest zu p e łn ie  sp r z e c / -  
uie z m o je m .  G recko-ka to l .  id i .cbow ieństwo n ie  
m o że  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o śc i  len m a rd z ic j  że 
o n o  z sam o- p rzez  się z fo zu tn  b i tych, jnaw skróś 
z asadn iczych  p r z y c z y n  b y ło  i jes t  przec iw  pod'p 
p a la n jo m  i s a b o t a ż o m . G recko-k  doi Kp-lskopal 
ni (er nóg ł - n a w e t  w y d ać  żadnego  l is tu1 pa.stoi •, 
.skjc-go p rzec iw  p o d p a la n jo m ,  bo tern by łb y  -po­
twierdz ił ,  że. ufej -społeczeństwo tak ty c zn ie  dopu 
szcza  się  i eh a  to m e  o d p o w ia d a  -rzeic-zywistośc-t... 
W szyscy ,  z k tó ry m i  ro z m a w ia łe m ,  o św ia d c z y l i  
mi,  że  p a ey i ik ac y in e  o d d z ia ły  m ia ły  p i / e p r o w i -  
dz ić  rewizje- 1 w yłow ić  pod p a laczy ,  a  Jeżeli 
p rzy tem  d o p u sz c za ją  się  n a d u ż y ć  i-to b ę d ą  pociągf- 
niętc- do  o d p o w ie d z ia ln o śc i  Zad m ieni r z ą d u  — 
p o d k re ś la n o  w r o z m o w ie . ,—  jes l  w y łączn ie  zaj- 
i iezp .eczenie  ty lk o  sp o k o ju ,  ładu  1 p o rz ą d n a  
w e W scb .  Matopoisce .

•>",Ogólne w rażenie, jak ie  odn iosłem , Jest ra ­
czej dobre, bo  .pow edziano  m i, że tnadWźycia będą 
ścigane".

Za krytykę polityczną... tafta oskarżonych.
W „po lon ji ' iiizytamy;
W maju b r zeszło się k ilku  robolni-tów  ,w 

łaźn i k opa ln i „K niinęcja*1 w K-atowi-hach, po­
czynając rozm ow ę polityczną D yskusja była b a r­
dzo ożyw iona, gdyż na m iejscu zeszli się p rzed ­
staw iciele p raw ic wszystkich partyj. W loku  te] 
dyskusji m iał się  railća załogowy ) \  o.lciĄc;liow'ski 
tgem nie  w yrazić o poczynaniach pp Piłsudskiego 
i G rażyńskiego, łwjerdżąc., że polityczne icli po­
ciągnięcia zaostrzyły  stosunki polityczne w Pol­
skę, c() spow odow ało wąelkie szkody specjaln ie  
lu laj na G órnym  Slą»ku. iNiełaki Szołtysek czuł 
się słow ann tem i zniew ażony i doniósł o tem 
policji, k tó ra  sp raw ę p rzekazała  p roku ra to row i, 
ten zaś wystosował przeciw ko W ojciechow skie 
m u akt oskarżen ia  o pon iżen ie  urządzeń p ań ­
stwowych. ’ 1

O ńegdaj stanął WoJciechow.skL, k tó ry  b ra ł 
czynny udział w trzech pow staniach śiaskielh.

i za jm u je  w ybitne stanów jsko w związkach z a ­
wodowych przed Sądem  G rodzkim  w katowuoaeti.

Sę-dzia, Toma-szCWski, .stured się jak  mógł 
tajem niczy Wy pa ttok wobec sprzejc-znech 7J&. n*ń 
pod' przysięgą jwyśwjetlić. O skarżony  \ \  ojcipchow- 
ski tw ierdził, że. oskarżen ie  polega głow nie nft 
zeznania di św iadka Szołtyska, k |ó n  daw niej byt 
gorliw ym  członkiem  ,1 iir.s-óh-Duiikeryerbańdu , 
zaś ostatn io  znalazł się jako  ;d'ohry palr.lo la-Po- 
lak w ohjęciaeli .saiw Ji.

P roku ra to r, który zdjąje. się  n ie  był zupeł­
n ie  o Minie  oskarżonego przekonany, wnosił dla 
zasłużonego po w itańca W ojciechow skiego 25 zł 
grzyw ny, o raz  o p rzek azan ie  spraw y do p ro k u ra ­
tury, celem  wszczęcia dodatkow ych docłiodzeń, 
kto z św iadków  popełnił k rzyw oprzysięstw o.

Sąd okazał W o jtjed iow sk iego  na 25 złotych 
grzyw ny. P rzeciw ko tem u w yrokowi wntós- o- 
skarżony  natychm iast odw ołanie.

Parlamencie silnej większości, abyśmy 
mogli 1

ustanowić społeczną kontrolę i spo­
łeczną własność podstawowych ga­

łęzi przemysłowych
w naszym kraju. Rząd przez udzielenie 
emerytur starszym robotnikom, przez pod 
niesienie obowiązku szkolnego, przez do ­
starczenie pewnego zatrudnienia w róż­
nych pracach o charakterze użyteczności 
publicznej może narazie załagodzić s y tu ­
ację, ale będzie to tylko czasowa pomoc. 
Kapitalizm i bezrobocie są to sjamscy bli­
źnięta".

—o — i

CZAS
odnowić przedpłatą

na mibsląc październik.
Upraszamy P. T . Prcnumeiataró** naszych, 
którzy nie chcą doznać przerw y w  wysyłce 
numeru, o rychłe nadesłanie przedpłaty 
przekazem pocztowym, lub tez na konto 

nasze w P. K. b. 142176 .
Zwracam y przy tem uwagę, że pieniądze prze­

kazywane czeidem P. K. 0. dochodzą nss dopiero 
mniej Więcej po tygodniu od dnia nadania.

Ofiara hazardu.
G D tN S k  W kasynie sopockiem  zauw ażyć 

m ożna w' -czytelni, lub spnetsni jąeejgo po (W yww- 
żu, wy.sok;ego, niezw ykle szczupłego pana.

Jesl to n iejak i Swen Bool. s/w ed’ z po- 
ehodzeuia, k tó ry  w Sopotach zum ies/ku  je, Już 
od 1011 roku  na  u trzym am  u... kasyna.

W' roku owym Boot przegra! w  kasyn ie  jcjfcły 
swój m ajątek  w ynoszący 150 tysięcy dolarów , 
/.ostąl bez grosza w' kieszeni, n ;e  m iał fuw o t na 
powTót do k ra ju , dokąd zresztą, nic- ćhciał 'w ra­
cać jako nędzarz

\  rezultacie kasyno wzięło Sw cn Boota na 
„u trzym an ie  ' i wypłne.a m u 180 guldenów’ m ie- 
sięeznie, eo w ynosi około 250 zfotydh- Swe» 
Bootowi nie. wolno w ehodzje do sali gry. Gdyby 
to uczynił by łby  natychm ias t po/paw ion '-’ renty-

Redakcja > drukarnia 
w samochodzie.

\b y  w yprzedzi^ in n e  gazety w szypkości p<'_ 
dav.anyc.sh w iadom ości, ■•edakeja w ielkiegó p i*  
rfjel-skiego dziennika ,, l l ie  S tar" \, pad ła  na  P ° ' 
m ysł zbudow ania s|)ecjidnego -automobilu ia -  
(Ijowego, w k tórym  nijeści się zarów no redakela 
jak i d rukarn ia . R edakcja  o trzym uje  w szystkie 
najśw ieższe w iadom ości drogą iu d jo v ą  ze swej 
/centrali z l.oiwiyifuj. : naty-clm uast je d ru k u je  W 
autom obilu , uzupełn ia jąc , je  tem i w iadom ościam i 
k tóre  zlijerze sam a w drodze lid, na m iejscu po­
stoju. W alitom ohilu znakhije  się personai re*- 
dakeyjny, zecem ia  i d ru k a n ii i ,  w yhilająca 
10.05.00 egzem plarzy trzyszpaltow ej kolionny na 
godżirię. '

la k i sv,stem pozwala redakcji w ydaw ać do­
datki nadzw yczajne, bezpośrednio  7. mic.js.ca wy­
darzeń co ma ogrom ne znaczenie np. p rz y  reda­
gow aniu  w iadom ości, zawodów sportow ych T- 

N\ len .sposób redakcja  m oże w y p rzed z i 
w^zysilwe inne Stejennifei w szybkości infonua- 
Ćjj i rozrzucaniu  dodatków -'nadzwyczajnych.

Koncert PolsK. Tow. mmum
G llorino Bes|)ighl jest pozft igranicam i swe) 

ojczyzny najhardziej znany m kom iiozjio rem  w ło­
si. im . d uzyk  o dużej jćulturze m uzycznej n a ­
bytej w szkole njeniieckie.1, z|,liżony do m o­
dern izm u S traussa i  D ehussyego , jest przć" 
dew szystkicm  ifedolniony m m istrzem  orKieslry- 
O rk ieślra tne  utw ory „ lJin; di R om a", „Sinfom  
dram m aliw 1 i „A ntichc danze ed a iic "  ryeihiu 
soJ)ie zdobyty europejski rynek  m uzyczny, -lego 
kom pozycje są n iejako  pom ostem  oniędzy daw ­
n ą  m uzyką a nową. W koncercie  lortópiuim - 
wym;k-in;sii-zowsko odegranym  imzez prof. Bio- 
m slaw a P óźniaka. R espighi n ic  celu je  bo(?l-r ‘ 
lwem inw encji i g łębokością  treści, ieez umie 
zlin teresow ać kolorytem  i jasnością (rysunki' 

Czarująca. Jak zaw sze jest m u z y k a  \io « u  ' ‘b 
jego „K kąne N aclitinuzik" od'egr. z uwzgk-duljy 
niein odŁ-ieni dynainicznyeji i opanow ,n 1 <’m sl  ̂
lasy-cznego. wysoce zain taresow ala slncJu1'-'?/' a " 
(towolony-di, że 'Iow . m uz w jerne trsulyAi' 'sweJ 
nad|a t n i-lęgnuje zdrow ą m uzykę klasy-czra

Patety czna sy m ion ja Czajkow skiego odr/żn in  
się. od- tciby-c.li jego dz ie l leni, że. nie wwknzul' 
wcale naro(low o-rosyjik ;ft;o  k o lo iy tc , a dharak- 
lerein jest n aw sk ró j m uzyką zaiebnib'i()-euro |ie.|-
ską. Co za bogactwo szczerej nielocfji. d ro z n  “ *
ic&nia rylmi.ezmtgo | oryninalnycb pomysłów -
.'i iczęś'."i, a ile. iwdztękii w 2  cżęś: i lub m '‘lau- 
tholi.jnegio nastro ju1 w fostatn iej! Bazradni d 'v ' 
znaw cy m uzyki fltonalnej, k tórzy  Lali; b a rd z o  lek­
cew ażą nielodję (bo Jej n e. m a ją ) jńodne.jl iylkę 
.ipm linją coś 'podobnego dokazae C za jkow sk ie j 
m uzyka podolnue jak yerdiego o p an o "-1’11 Wszysl- 
kicli' i dłulgo jeszcze żyć nę-lzie, igu.Y* posiada 
n iezrów nane In g ad w o  pom io tów  i nu lodji. A 
m elodja w muzyce to m łodość i 'żyeji'!

D yrygent dr. Adam  Sołtys za doskonal ■ 
iludjow anj, in teresującego program u zakłużenm 
zbierał oklaski 'wraz ; dz.ielną. o rk iestrą  "
szcza po \iozarc ie  i Czaj kowski m.  D ra.

- O -  i



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 232 z dnia 9 października 1930.

Duś w APOLLO premiera dawno zapowiedzianego monument, arcydzieła dźwięk, wg. powieści A. Dumasa
wspairałe widowisko o miljonowej wystawie w głównej 
roli ulubieniec starszych i młodzieży, bożyszcze tłumów;„ŻELAZNA MASKA 1

NADTO W i P A M I A L E  DODATKI.  
POCZĄTEK O GODZINIE 3, 5 15  7,20 ; 9f30 - Douglas Fairbanks

Konferencja Imperium Wielkie! Brytanii.
Anglja — a dominja.,

Rząd angielski zwołał na 1 paździer­
nika konferencję reprezentantów wszyst­
kich dominjów, wszystkich części Impe- 
rjum światowego, wyposażonych w sam o­
rząd, a więc Kanady, Austrjalji, Nowoze- 
landji, Unji południowo - afrykańskiej, 
wolnego państwa Irlandji, Nowej fu n d -  
landji, a nadto Indyj Wschodnicn, będą­
cych jeszcze kolonją angielską, a walczą­
cych obecnie o niepodległość. Konferen 
cja ma rozstrzygnąć ważne zagadnienia, 
tyczące się stosunku Anglji do zamor­
skich części Wielkiej Brytanji.

Zagajając 1 października tę konferen­
cję Mac Donald wymienił

trzy główne problem),
które zgromadzenie to ma omówić: sto­
sunek dominjów do kraju macierzystego; 
Kwestia wspólnej zewnętrznej polityki Im­
perium i kwestje gospodarcze, przyczem 
uwzględnić należy odmienne warunki i 
stosunki gospodarcze poszczególnych do­
miniów.

Anglję zastępują na Konferencji prócz 
premiera Mac Donalda, ministrowie Tho­
mas, Snowden i Graham.

Program  Konferencji odzwierciedla 
głębokie zmiany, jakie dokonały się w o r ­
ganizacji Imperjum Wielkiej Brytanji w  
ciągu ostatnich dziesięcioleci. Dawniej par­
lament angielski suwerennie rozstrzygał 
wszystkie kwesfje całego państwa, domi­
nja zaś zaś załatwiały jedynie w ew n^ti/-  
ne sprawy samorządu, aie już podczas 
wojny zaznaczyły się różnice we wza- 
jemnem ustosunkowaniu sił politycznych 
ujawniło się '

wzmożone znaczenie zamorskich czę­
ści Imperjum,

które1 wyrażało się w konieczności pocią- 
gania tychże do współdziałania o sp ra ­
wach ca ło śc i ._________ _____________ ___ _

--'Ostatnia Konferencja z r. 1926 po­
twierdziła wyraźnie samodzielność i rów ­
nouprawnienie wielkiej części tych byłych 
kolonij z krajem macierzystym, wskutek 
czego Imperjum śwdatowe W  Brytanji 
otrzymało

ustrój związku państw
Z pomięd/.y ustrojowyych kwestyj kon­

ferencji wysuwa się na czoło kwestja pra­
wa secesji (swobody zupełnego odłącze­
nia się), którego uznania żąda partja na­
cjonalistyczna i konserwatywna Unji po­
łudniowo - pfrykansiej.

„Daily Herald" stwierdza, że Połud. 
Afryce przysługuje prawo zupełnej nie­
podległości i że żadnemu rządowi a n ­
gielskiemu nic pr/yszłoby zapewnie na 
myśl wysłać tam armję, gdyby Unja Po 
łudniow o - jAfrykańska ogłosiła niepodle­
głość. Jednakowoż nie ma o to obawy, 
gdyż mnóstwo jest spraw, dla których 
Unia w'oli po/ostać w związku z Wielką 
Brytanją.

Ogrom nego znaczenia jest 

kwestja Wschodnich Indyj,
które gdy osiągną stanowisko dominjum, 
najpewniej zechcą skorzystać z prawa se ­
cesji.

Najistotniejsze jednak w tej chwili, 
ważniejsze nawet niż ustrojowe, są kwe­
stje gospoaiarcze. Konserwatyści propagu 
ją sprawę ceł ochronnych pon hasłem 
w olnego handlu w obrębie krajów Im- 
peijum. Dominja niebardzo przejmują się 
tern hasłem.

Konserwatywna partja kanadyjska o- 
siągnęla sukces wyborczy pod ha s łe m : 
„Naprzód Kanada, potem światowe pań­
stwo brytyjskie, nakoniec dopiero zagra­
nica". Bezpośrednio po wyborach pod­
wyższyła cła naprzód dla zagranicy, ale 
potem dla dominjów i Anglii.

Angielska Partja Pracy
uważa ścisłe współdziałanie gospodarcze 
za pożądane, ale przeciwna jest cłom o- 
chronnym, stawiając w  ich miejsce żą 
danie organizacji handlu zagranicznego 
przez monopole wwozowe. Proponuje da­
lej perjodyczne konferencje gospodarcze 
oraz państwowy sekretarjat gospodarczy 
celein popierania handlu z doniinjami. Nie 
uważa jednak za korzystne poświęcenie 
dwóch trzecich zagranicznego handlu dla 
jednej trzeciej, jaką stanowi handel z do ­
min jami.

fldwofcaf p o s M n y  przez porucznika u t a .
Wczoraj po godzinie 2-giej w noc) 

wnacał 7 kawiarni Teatralnej do domu 
adwokat dr Adolf Weinberg, zam. przy 
ul. Trzeciego Maja, w towarzystwie swe­
go klijenta, niejakiego p. Wnrzla.

W  ul. Rejtana natknęli się oni na ja­
kiegoś przechodnia, w ubraniu cywilnem, 
który jak podaje p. Wurzel — trącił 
z chodnika na jezdnię dr. Weinberga, m ó­
wiąc: „.Marsz p... żydzie!" Adwrokat, ma­
jąc przy sobie portfel z go u w k ą  i złoty 
zegarek, począł uciekać, sądząc, że z ja­
kimś podejrzanym osobnikiem ma do czy­
nienia. Natręt, biegnąc za nim, strzelił 
dwukrotnie z browninga w chwali. gdy 
adwrokat znajdował się obok apteki Zery- 
giewicza, na rogu ul. jagiellońskiej. Jedna 
z kul zraniła dra Weinberga W lewą 
stronę podbródka, przechodząc na Wylot.

Na odgłos strzałów" nadbiegli poste­

runkowi, którzy przytrzymali strzelające­
go napastnika. Okazało się, że był to por. 
Pohorecki z 14 p. ułanów Powiadomiona 
o tern żandarmerja wojskowa aresztowała 
por. Pohoreckiego i odstawdła do więzie­
nia.

Ciężko zranionemu dr. W einbergowi 
udzieliło pierwszej pomocy Pogotowie 
ratunkowe.

Opis krwawego zajścia jest jedno­
stronny, gdyż żandarmerja nie udzieliła 
prasie wiadomości, o tern, co zeznał aresz­
towany.

Jeden z dzienników podał, że por 
Pohorecki w krytycznym czasie był w sta­
nie podchmielonym O ile w  tern prawdy, 
niewiadomo.

Ciężko zranionego dra Weinherga 
przesłuchał wczora, jeden z oficerow 
z Komendy Miasta.

Ujęcie mordercy Późnlakównej.
Jest nim kochanek zamordowanej.

Po ustaleniu  n.ązwi.ska uilu.szoim.j k o b ie n  na 
wzgórzach w iderki-.fi, s tw ierd z iła  policja, że 
m iała ona kocli inka w osobie F ranc iszka  W ojtyły 
zam. w (iliń sku . Poznała  igó ona p rzed  kunu  
laty, in-d-y .służyI przy w ojsku. N istępstw cm  le ­
go .stosunku pozostało dziew czynie n a '  ..pa­
m iątkę dziełko , licząoe obeenje 2 i pó ł r o ­
ku’ żys-ja.

Z brytyjskiej konferencji pitAstoiiwej.

Od s lro n , lew ej: australsk i prem ie - Seul in
Iski preiiijer

— a n ie ls k i  
Beiinet'.

p rcm jer Mactłonald — kinady .l-

Zabezpieczanie wodociągów domowych przed zomarznigeiem.
/u k ła d y  W odociągowe m iasta I.wowa 

przy pom inają  konieczność natychm iastow ego za­
bezpieczeniu wodociągów doinow ccii przed z a ­
m arznięciem  . O bowjązek 1en -po >.\ w i nu Za­
rządcach rea ln o ść1 p ryw .lnych  i publiczny.h, 
rządow ych w ojskow ych i igm inni-śi. W szcze­
gólności: należy zabezpieczyć p rzed  wpływ em  
m rozów  rurociągi, w odom ierze i h jirk i w odo­
ciągow e w piw ni-ach . O KN A  P I W V J C / \ K  po­
trzeba pozam ykać i iiszczelntó. zaś n jeoszklone 
zam urow ać lub odpow jednio zatkać. D rzw i, p ro ­
w adzące do |:iwSU!py, w klorej m i iści się FgłówOd 
połączenie wodopiągowo. jak i-ownjeż d rzw i do 
ko ry tarzy  piw nicznych należy szczeln ie  zam y­
kał'. by,y i.P iknąć przew iew u zimnegV) powi trza.

Dziś
* Radjo

Spaziziermka

G o d z .  2 0  3 0

W ieczór
C H O P I N A

Alkohol -- wró rodziny.
P rz e d  sądem  powiatowy m w Łodzi staną! Ale 

.inder G aw roński, oskarżony o okradzenie żony. 
Przed dziesięciom a lały tlek san d e r '. iw ro ń -  

«ki pojął za żonę róbolnicę. P ożycie m ałżonków  
było  p ra \\;c  ud jńerwszełgo d n u  nieszczęśliwe, 
gdyż G aw roński wskutek nałogow ego .pijaństwa 
tr a .i l  s ta le  praCę i ftyj c iężarem  d la  żom. klóra 
znnCszona byI i ciężko pracow ać iw fabryce, by  
Wyżywić jodzinę.

Gdy m łoda kobieta występów tła prze- jwko 
żądaniom  m ęża i wzbi tu j ib, sj» oddaw ić .nul 
cięW o zapracow ane pien iądze na -wódkę. wv- 
ro d n y  m ąż katow ał ją aż do iii-tral\- przylom,- 
nośei. ,

św iadkjc i,, tych scen m ałżeńsk ich  bvł zawsze 
ich synek. W ianek, d ó ry  m im o m łodocianeu ł 
wieku; staw ał czynn ie  w ob ron ie  matki.

W pjp.rwszych dni ich stycznia y. I, Gawroft- 
KKi wziął 'udział w [kradzieży, podczas iłrtórej

zosiał iresztow.,ny Po  o,-lsjedzenpi kary  (i m ie ­
sięcy wieżjf'i|i„ G aw roński wyszedł na wolność. 
Żona lila chcia ła  jednak wpiiśćie go do m ieszka­
nia. Pod presją  sa.siadów. G aw roński ustąpił 
i o p u s-ił dom

Diija 10 s ie rpn ia  G aw roński udał się do m te- 
szkani i żony, Ly w niedzielę  zopaczyć 'się z s y n ­
kiem . Korzy sta i:ye- z nieobecności żony w m iesz- 
k ńnu. G aw roński, m im o sp rzw iw u  synka, po- 
c.zał przcszukjwni- sza lę  w <L e I u odnale  .eiiia p ie­
niędzy chow ani cni am  zw ykle prze> żonę. Po 
dłuższych poszukjw auiai'li G iw ro iisk l zna laz ł u- 
•< r F' p o d  gazetą h a  półce w iszafie, 73 złote od ło ­
żone na kupno ubrank  i zjmowogo dla s \n k a . 

K ie zw ażając na p ro testy  m alca. Gaw roń- 
'kił synka do u traty  p rzytom ności, poezem  

zahriw szy  pieniądze, w y p ag l z m its?k.»nia Na- 
skutnek zam eldow ania żony G iw rońsk i został a’re 

sztowuuy Sąd skazał go ua rok yyięzienla

W odociągi przerhodząne przez lokale jucogrze- 
w ane należy w , łączyć z ru d n i .  w odę opuścić 
I ani gdzje w odom ierz i głów ne zam knięcia wo- 
(1'ociągowe znajdu ią  się szybad i. należy dać po­
dw ójne przykry w \ , tiom jędzy które, Irzełia w ło­
żyć; \  wo rei napełniony trocinam i lub w ełną 
drzew ną. Z arazem  przypom inają ZakhuG W odo­
ciągowe, m I.wowa. że w myśl ustaw  -właściciele 
realności odpow iadają za ca łość  w odom ierzy u- 
slaw pm ydi w ich doniaeji. W saelkle. uszkodze­
niu w odoim erzy, pow stałe sku tk iem  /A \1 \ R Z -  
M E G IA . P G D t.IłZ h  W \N IA  W O D O \IIK K Z Y  Z \  
1V1 iH Z .M E 1 1 (.1) Usunięte będą jedynie na koszt 
właściciel <Ioinu. W razj<> zupełnego zn iszcze­
nia wodom inrza sku tk iem  m rozu, właściciel 
realnoś , ołioyyiązany będzie zwrócić Zakładom  
W odociągowym  ni I w owa jego wai-tość oraz 
tionieść koszta  ustaw ieni i w ouom ierza nowego. 
N'ie wolno używać naw ozu .bydlę-cego jako  ina- 
gowe przed zam arznięciem . R ów nocześn ie  u p ra ­
szają Zakłady W odociągow e m . I.w ow a P. T. 
ZarzącI|cZ)'w realności o jirzytiom nienie dozorćom  
dom ,iw  obow pizku o .z y sz c /a n ia  zc śniegu i lodu 
N.A KR . I-. K ulicznych n a  odgałęzieinacłi o-
docią;gowy'cłi i liydrantayli ogniow ych. R ów nież 
nakryw y tirow adząie  do szybów piają  byt' ze 
śniegu- oczyszczane, aby um ożliw im y ,b) 1 dó- 
slęp  <lla odczytów w odom ierza i do Igłówm eh 
k u rków

Podpisanie umowy handlowej
. Persją.

W A R S / \ \ v \  7 naździern ika (Pal J D ziś do­
konana zostałti w Min. Spv. Zagr. w ym iana d o ­
kum entów  ratyfikacyjnych Irak tap i przydażni po- 
niędzy Rzecz|>o.spolitą łb ilską a C esarstw em  I\ 'X - 

podpisanego w 'T eheranie dnia 19. m a rca  
19z7, oraz umowy li,m ułow ej jio in iędzy Rzecz­
pospolitą P o .sk ą  a P ers ją , podpisane! T d h e- 
ranie, <lnia 19. m arca  1927 r.

—O—

■W ojtyło, po 7\vo)meniu z w ojska w dalszym  
ciągu utrzym yw ał stosunek z kochanka., dte 
k tó re j eo iijedziclt przy jeżdżał <lo I.wowa.

Po styysercjzeiifu tego faktu, n iezw łocznie a -  
resztow ano m ordercę i odstaw iono do Lwowa. 
W cznsje przysiulchani i przy n a f  s ję  on  do !wi ly. 
W edle jego tv.,-crdzeń zbrodnia m ia ła  przebieg 
nasiępujiK-.y

Pużaków nu. powy idom iła |go |irze<i n ied aw ­
nym  czasem , że od  5 -iu  m iesięcy znajdu je  się 
w siaiije odm iennym . Dom agała s ię  od niego 
pieniędzy, by mcygła uokonać (Spędzeni;1 płodu. 
W ojtyło u je  m iał jednak  fgotóy k l, więc n ie  mgół 
dopomó-c koflianee. W obec tejgo dom agała sję, 
ona  by (io])omógł jej w ;nny  sposób IW tym  celu  
udali się na wztgó-fza w uleekie, gdzie ' W ojly- 
u  począł ją  ulgn-iatać kolanam i, ik iy  n ieszczę­
śliwa poczęła krzyczeć z holu,, Wo.,ty!o zatkał 
jej usta reform am i. W zdenerw ow aniu  wczynjł 
to tak gruntow nie że spoyvoddwnł jej udu­
szenie. ' ‘ / f

Ile mjeśei ię praw dy yv opow iadania1 W oj- 
ly ły , nje łatw o będzie ijjfjlalje, gdyż ofiara je­
go m e m oże złożyć .świadectwa Z łam ana p a ra ­
so lka  zam ordow anej sw ja d c z y  jednak , że b ro ­
n iła  się ona p rzed  Kochankiem. Możn.aliy przeto 
w nioskow ać, iż  dokonał or. [zbrodni z p rem ed y ­
tacją, by pozjjYĆ się je j dalszych ma!ga])>'waR, 

Dalsze dochodzenia zapewdie w yjaśni ł tf uprze- 
czn-nśc-i. jakoteż i to , czy  Idizjalai on pani ,czy 
leż w tow arzyslw je m n y d i W spólników  zbrodni

Z rozpraw sądowych
N&iawiżE 3 tata posiedzi w wiezieniu-

Plagą przednijese m iasta są nożowiey, k tó rzy  
przy  lada sposobności urza.dz.iją m asak ry  przy 
liom oey m ajchrów .

W.e.zóra; iedon z nich 29- le ln i Jan  Syjnlk 
odpow iadał za c iężk ie  poranienie nożem  swego 
kolegj Ma-.jniin B ereżańskiego. kk iry  m e  ciicfał 
m u „zaliindow ać“ piwa Działo się' to wieczo­
rem  2 t  m aja ł>. r. w* ml. Kr Leszczyńskiego, 

Po przeprow adzonej rozprawiń! S<|nik -żostał
skazany na 

Rozpraw ie 
skarżał [irok 
zowski.

tTż) łata cięikjeiąo w ięzienia, 
przew odni -zyl r. R endaszew ski. o - 

l.ipsz, liTonił eni. sędzi 1 <b'- M fo i

Strzelanina na wesela.
Duj i 28. m arca ii. r. w Podigaju obok G ródka 

Jagiellońskiego, na  weselu- u jednego z Gospoda­
rzy wynikła aw an tu ra  pomiędzy parobkam i Je­
den 7. uii.-h Mh-hal iUanfiniak strzelił iwów -/as 
z karanin-i do W asyla R.ojiy, n ie  ran iąc  Igo je -  
dnaK. Kolbą zas kontuzjow ał innego w głowę 

W ojow niczego parobka wezwano następn ie  do 
pełn ien ia  służby wojskowe], W opec tegc zjaw ił 
się w czoraj na rozpraw ie -w m undurze  w ołsko- 
v yni Po przeprow adzonej .rozpraw je zosiał on 
skazan i na Aezlery nijesiące więzi ni i

R ozpiaw ie przew odni -.zył r. Kosjliowski, osi, 
prńk T ournełte , broiijł d r . W einsaft.

Zamach morderczy na p o i o r a o .
.luljan Syrojszka, połow y dw orski v Rzyez- 

kach po w. R.ąw i lluiska, d iiia  13. m a ja  Ł r  
posii-zlil śru tem  17- letniego S tefana Dacka. 
który pas! bydłp- aa dw orsk iej łące.

Daeko pojirzy.siągł zem stę polownmu. N astę­
pnego dnja ukrył się on  za w ierzbą ua łące. 
skąd strzelił trzvkro tn ie  do Sy.roiczki. Jeden 
strza ł ugodził polowego w lewe ram ię, drugi 
zaś w lewfy udo, nu ijąc  ciężko Syroiozkc 

pow iadom ione o leni policja flićsztow ała D ac­
ka. Podczas do<'hodzeń s|w erdzono, że karab in  
da? mu kolega jego Liui Szkołar k tó ry  w raz y 
liihy był n a  m iejscu  tioslrzelenia gajow -^o.

Wiczoraj o l» J  stanęli p rzed  sądem  przysięgivch. 
W czasje  dód iodzen  iiolicyjnycli zeznali Żgo- 
d iije, ze we w stiólnem  po rozum ien iu  mieli za­
m iar zastrzelić polowego. , i

Na iozp raw ;e liaeko  utrzym yw ał, że chcia ł 
Syroiczkę ty lko  nastraszyć  tios1rze|lc. Syko- 
la r  zaś tw ierdził, że D acka do m orderstw a n ie  
nam aw ia ł. I 

Po  iirzeprow .iazuiiej rozprawce p izysięg li p o - 
Iw jeriizili winę Dacł.a. w k ic -u n k n  ciężkiego u -  
szLoytemfo cia ła . v ,n ę  zaś S /k o la ra  zaprze i/.yli. 
Wobec, tego D u k o  został skazany  n a  2 lata 
ciężkiego w ięzienia

Rozpraw,-e. tuzew odiiiczył r  T e rd l. oskarżb , 
p iok . Pau li, b ro n ili d r  Dattnei- i dr. Szew - 
czuk.

C z y t a j ąc  „DLimnnik Luaowy11 
wzmacni ac i e  pozycją placówki 
niezalempi myśli robotniczej.
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K ron ik a .
L w ó w , d n ia  S p a ź d z ie rn ik a  1930  

TEA TRU  W IE L K IE G O :R E P E R T l'R  A
Środa o 7.30 „D om ek trzech d/jev.< ząt". 
C zwartek o 7.30 ..D om ek trzech dziew ^zą 
P ią tek  o 7.30 ..W yzw olony1' i  „M egae1 . 
Soltota o 3.30 „H aiku".
Sobota o 7t.30 ..D om ek trzech dz iew czą t1.
N iedziela o 3.30 „D ruciarz
N iedziela o 7.30 „\Y yzw olony" l „M egae11.

R E PE R T U A R  TEA TR U  ROZM AITOŚCI:

Czwartek, 
P iątek o 
Sobota o 
N iedziela 
Nie<Lziela

o 7.30 ,,D zielny .wojak Szwejk 
7.30 ..D zielny w ojak Szw ejk 

7.30 „D zielny wojak Szwejk 
o 3.80 „D z.elny  (wojak Szwej! 
o 7.30 „D zielny wojak Szw ejk '1

R E PE R T U A R  TEA TR U  M AŁEGO:
Środa o 7.30 „E gzotyczna k u z y n k a .
( zw artek o 7.30 Egzotyczna kuzynka 
P ią tek  o 7.30 „Egzotyczna k u zy n k a11. 
Sobota o 7.30 , W ieczne pióro". 
N iedziela o 3.30 „Egzotyczna kuzynka 
N iedziela o 7.30 .W jeezne pióro '

R E PE R T U A R  TEA T R U  NOWOŚCI
hroddi o 7.3łJ „Jose Padillu11.
C zw artek o 7.30 „Szopka 'warszaw ska

„DOM EK T R Z E C H  D Z IF W C Z Ą T " operetka 
Schuberta, k tó re j w znow ienie zapow lacka- a Ii z
n a  ozjeń tlzisjej^zy. cieszyła się  ongi we E w o- 
w ;e uużeni jiowodzcnfcm . O b een je , p jrzym y Ją 
w inscenizacji 13. Fóhińskiego i w  w ykonan ia  
now vch sAl artystycznych, a  więc F ontanówny,* 
Nociiow iezóWny. W i.ko.s/ewc.kiej, W ęgrzymówny 
K ośm ińskiej, 1 lingi erów ny, i ułańskiego Ł ow - 
ezvńskiogo. W iśniew skiego, G ruszczyńskiego i in.

PR Z C D ST A W IE M FI dla m łodzieży  odbę-lzie 
się  w sobotę popołudniu  w tea trze  W ielkim . 
\V ypełni je opera  Uo.uulszki „ .llą lk t

W 'I'EA TH ZE MACYVI kom edja v erneu il| a 
..[•^zo tjczna kuzy n k a-' p rzed łuża  sw ą gościnę na 
aliszn  na  ciiłj ten tvdzień.

W lE A T R Z K  NOW OŚCI ifciś w środę, jto 
raz  drugi i ostam i Jo se  Pad ilia , tw ó rca  zn a­
ny, h  przeboi „y a le n tia " , „P io ic te ry i i  t. d. o - 
raz odtw órczyni je g o 'p ie ś n i  h iszpańska  pie- 
śśniarka l i d ja  Feriei.r.a. B ilety .WcześnieI do n a ­
bycia w kasie  k ino tea tru - K opernik w godz. od 
!) do 1 i od 4 do 0 wieez. o raz  p rzed 
przedstaw ieniem  w kasi-e tea tru - Nowości.

PR EM IE R A  ..W arszaw skiej szopki, politycznej 
1930 p ióra  .satyryków . H eutóra, Lechonia! 1 T u - 
w pna, odbędzie s ję  w czwśirtek 9-go b. m . B ilety 
w y tę p ię  o d  50 groszy w cześniej do n abyc ia  w' 
kasie  k ino teatru  K opernik. o raz  w ieczorem ^ w 
kacie T ea tru  Nowości. PojŁząiek o gouzm ls 7.30 
w ieczorem . ,

P jątek o 7.30 „W arszaw ska szopka polityczna 
I930-1.

O TW A R C IE SEZONL' K asyna i Koła I d  - 
■yrtystycznego. K asyno i Koło L it.- Art, rozpo­

c zy n a  z Ghictn 10. b. m. now y sezon ite-rncko- 
■irtystyczn''. k tó ry  1 rw ać będzie do  końca kw ie-

F A T U N K  ŚK I l-KI SZ.vl.ON> C if J ‘.ZD. O -
n egdaj przed po łudm ein  w jl. K ral;ow skie] tak ­
sów ka n r. 113, pędząc na z ła m a n i^ k a rk u ; w pa­
dła z ty łu1 n a  w óz 'c iężarow y, który _ pchnięty  
gw ałtow nie, potrą: it konje. .Jeućn z nich upadł 
na  chochrk  przygniatając swym ciężarem  mo­
torowego M KI- Stani .lawa M rozowicza. W 
Pogotow iu rat., dokąd uda) się  VI rozow 1 -e/., 
stw ierdzono, że doznał on z łam an ia  żebra. l - 
dzielono m u  pierw szej pomocy.

W ul. Łyczakow skiej, szofer D aw id R m tcr 
Łkieruja.a autodorożką nr. 8220, najechał n a  ko - 
Łnja zaprzężonego do wpzu, k tó ry  został pokale­
czony1 szkłem . ( Ł

POŻA) W MAGAZY N IE  K O Ł K A  RO LN IC Z 
GO. W magazynie, narzędźi l m aszyn  K ółka 
Rolniczego juzy  t.l. W an Jy  1. 7, w czoraj goto­
w ano ter w ko tle  w celu p rzeciągnięcia  n im  
d re w n ia n y c h . ścian Pojto lndnlu  niespodzianie ko- 
ciół ten pęk ł. te r zaś rozlał s ię  szeroko l uo- 
czą ł p łonąć. W ezw ana traż  po ża rn a  o ;icń  s tłu ­
m iła, przesyi>ujac p łom ien ie  pask j.in .

W  ŁAM A Ni A 1 K RADZIEŻE. Z m ieszkania  
H el en v G rfinber* przy ul. D ąpczańskiego, 1. 3, 
skradziono fu tro  w artości' 3000 zł. oraz W iększą 
ltość bielizny.

Na szkodę , d ra  Adama G erstm ana, zam. ju-zy 
ul. M ikołaja ' 1. 21 skradziono 30 zł., zloty łań ­
cuszek, p ierścionek, 2 portfele l jnne. rzeczy, 
łęezne.j w artości 520 zł.

Jnkób 1 a i I zer, zttm. przy u l. Rnppatport<i_ 1. 2 
doniósł policji, że Jacyś osobnie^ w łam ali się 
<ló jego m ieszkania , skąd  skrad '1  garderobę i 
b ieliznę, w artości 800 Yzl.

i TRU Ih' Z PO W O D U  R ED U K C JI. W  kopalni 
n a lty  „P re m je r 1 w Potoku; pow. K rosno, w uh. 
po liedziałek w strzym ało s ię  od p racy  106 
tników . Pow odem  s tre jk n  było 
robotników -

Sabotaże.
Zagadkowe podpalonie.

H u m <  ■ .
Sanacja w ko lonji w ill

w
wte

dniajcn o d  2 do  5 b. im. We w si H lesze/o ­
koło T rem bow li w ybuchło  7 pożaróv  O - 

gjeń przew ażnie stłum jono  w zara-nku. Ogól­
na  szkoda w ynosi -1.000 zł. poszkodow ani zaś 
s ą  przew ażnie  1 krm ńcy.

Policja  przypuszcza, że podpalenia d o k o n a#  
członkowąc „Ł u b u  by  rzucić  podejrzen ie , na 
szw: d ron  u łanów  k tó ry  w  jiocy na 2. b 
był w tej v.jos.ee p a  „ekspedycji k an ie j" .

m

Przepędzenie podpalacza.
W Skow ialynie pow. Borszezów, n a  fo lw ar­

ku’ St. W ójcickiego posterunkow y zauw ażył przy  
stertach  jakiegoś osobnika, k tó ry  Świecił zapał­
ki. O sobnik ów. zobaczywszy po ila jan ta , chw y­
cił swój karab in  o p arty  o s te rtę  l począł uteic- 
kać. po ste ru n k o w y  strze ljł dWufcrotnio za  nim, 
lecz chybił. N iedoszły  podpalacz dbiegł w- cie­
m nościach nocy.

Rewizje i are&ztuwania.

robo- 
zredukow anie 9

W Szył ach, pow  /b a ra ż , 
W asy la  P astuszenkę, uczn ia  
ra z  parobków  Iw ana .'lenka, 
k tórzy  w  nocy n a  22. tJb.

policja aresz tow ała  
TU J. kl. gim n. o -  
i Iw ana Modnego, 
m. podpalili dom

Cli. W finraujclia. A resztow ani sa  rczłonkami U. 
C W '

W ciągu  dalszych rew izji iirzeprow ad/onycjh 
przez policję państw ow ą n a  teren ie  powiatu! no ro - 
oeńskiftgo aresztow ano ośm  osób, w tern k s ię ­
dza Iw ana Piseckjego i  k siędza  R ybickiego z 
P iotrow a. ’ ’ ;

K o m l n ^ r s H I  „ f e s t a i a r * .
N ie bylejak i „kaw ał"  atrząldtziii pom ocnicy ko­

m iniarscy , W łodzim ierz  Jarem ,i, i Józef Neutnr.. 
zam. w- N aw ar i. O b a r  jn łodzieńcy p r^etrw onlli 
kw otę 170 zł k tó rą  m ieli oddać am aptrowl.

W ." óbawąe następstw  N eum er za zgodą ko­
legi. strzelił dó niego z rew olw eru ; t aniąc go 
ciężko w  p ierś, poezem  u d a ł się do  policji, 
gdzie zeznał, że zo stab  napadn ięc i i ob rabo­
wani. < f

W  czasie dochodzeń oszustw o wys To na  jaw, 
w obec tego obaj n ieboracy  s ta n ą  przedl są<fcnr, 
jako  askarżen i o sprzen iew ierzen ie  . w 'prow a- 
cteenje w b łą d  władzy. N eum er zaś dodatkow o 
o -usiłowane m orderstw o.

KeiierfiM-r hfn hvDwsHirh

Z w y d a w n ic tw .
NR. 40 ,VV 1 \DOVIOSCl I-IT E R A C K IC IP1 za­

w iera: J. N .Miller: Uwagi o  polszezyźnie p rz e ­
k ładów ; Rozdział św ieżo p rzełożonej „O po­
wieści bez nazw y D onn B y m e‘a ;  Z. St. K lurgs- 
land : N apoleon w  św ietle W łasnych słów ; „K o ­
lum na fran cu sk a11; R ecenzje, lłu n io iJ i sa ty ra ;
IP o lska  zagranicą; K orespondencja; T ydzień  b i-  

bljograf. i i dl ’ t

tnia. Podobnie, jak w iołću ub ieg łym , du je  
czw artkow e będą pośw ięcone ak tualnym  tem a­
tom. n ap rzem ian  z kam eralnym i jkon.ce.rtaj o i 5 
w jeczorarni kom pozytorskim i, przy w spó łudz ia le  
pierw szorzędnych m iejscow ych l zam iejsco­
wych prelegentów

W znaw ia te ż  W ydzia ł K i K. Ł. A. „S oIjo- 
ty  kasynow e1- tj. zebrania tow arzyskie w każdą  
ostatn ią  sobotę m ięsupsi.

CW W ŻM E 1>RZE( ZATAJ I  PO LEG A J D R 1- 
(xIEM ł ! Za złotych dw ieście dostarcza kom,- 
jiletny wierzęb lu trzany  m iastow y lub Sjiorto- 
wy z pierw.szoi-zędnego m ateryitu ' bjelskiego, 
w ykonany -solidnie we w łasnej p racow ni pod 
k je row nk tw em  fachow ej -siły k raw ieckiej —• 
F irm a A WTlp-ls, Składy T eksty lne w'c Lw ć- 
w ;e. u l. R utow skićgo 7, pajjrzeciw  katedry .

N O W A  A P T E K A
im. Kr. Jadwigi 

Mr. ph. HENRYKA M E S S U T Y
z o s ta ła  o ts y a r ia  w e L w o w ie , d u ia  1 p a ź d  bier­
n ik a  19 3 0  r . p rz v  u l. K ró lo w e j J a d w ig i  31 

(ró g  D e k e r ta ) .

W ’ zorajŚMIERĆ PO D  K OŁAM I PO CIĄG I
wieczór na  przestrzen i po m ięd -y  m ostem  k lepa- 
row sk jin  a  strzeln icą w ojskow ą Jak iś m ężczyzna 
liczący około  35 lat. rzu c ił ti ę  jiod1 k o ła  cię­
żarow ego pociągli, zdążającego z IlodHiinćf ta na  
dw orzec głów ny. N ieszczęśliw y zos'a ł rozsi-arpa- 
ny  w kaw ałki W u b ran iu  despera ta  n ie  zna- 
tóziono żadnych dokum entów , w obec te,go n ie  
zuolano n a  razje. u sta lić  jego nazw jska. Szcząfkjj 
uespc.rala odw ieziono do Insty tu tu  m edycyny są - 
tlowej. '■ : ’

OJ^YJA PU SZK A ? Y\ czas je rew izji u złocbieli 
zakw est jonowano |juszkę Vl KO. r.r 2876. Po­
szkodow any m oże odebrać  ją w policji.

FATALNY SKOK Z T R A T W A JU  K tafarzyna 
W olc^ak z Józkow ie, n a  W aL h h  U etm ańslii.'b  
w yskoczyła z wozu tram w ajow ego „18“ tak fa 
taln ie, że z łam ała  lew ą jiogę. Pogotow ie ra t 
odw jozło tą do szpitala.

Za g i n i e c i e  DZIEW CZYN KI. K aro lina Szym 
czak zam. p rzy  Drodj/e W ólecki ej, doniosła, po ­
licji, że; 5- telli ja  eóroazka Jej tłle.rcna, (wydaliła 
c ię  z tfiomu1 j ślad za n ją  zaginął

Program radjowy.

A PCIJLO . D ouglas F a irbanks W film ie dźw ię­
ków yn .Żnlazn,i m ask a11.

C H IM ERA : „Z łudzenie"
CAS1NO: 100- proc. dżw«;kowieC „R ew ja H o l­

lywoodu .
FATAM ORGANA: „M elodja serc".
GRAŻYNA „Mejodjja s e rc 11, film dźw iękow y. 
K O PE R N IK  100 proc. dźw ięk, fih n  H aro ld  

L loyd  „R ozkosze m jeliezpioczeństwa"
I E W : „K objeta , k tó ra  cię n jfd y  nie zapo­

m ni film dźw iękow y, w  gł. ro li L ii Dagoyer, 
Iw an Petrowjez.

L U N A : „Shylok z K rakow n11 jw gł ro li Ruj- 
oolf Scłiildk: aut, z udz. żyd. cjióru.

MARY Sf FIN NA 100 prc. dźw iękow y film  H a­
ro ld  1 Joyd  „R ozkosze iiiebezpieczeństw a".

OAZA: „D zjew ica z K airu 
PA Ł A C E : „W alc  m jlośc i11 — film  dźw iękow y. 
P  A N .  ̂ „D wa św jaty-- W schód i Zachóa. 
PA SA 2: „P a t i P atacbon  w śród  ludożerców 1-. 
PASAŻ: „R en  M aynard w złotej K alifo rn ii-1. 
PROM IEŃ  „K rzyk  życia11.
R A J: ,,,Prav.o m ę ż a 11 film dźw ięk z I3;tlie 

Doye j Rod la Ropne.
SPL IśN D ID : „.As p ikow y11 Całość, ob ie  serje 

razem .
STYLOW Y- „P o żar

czyli pościg za kanarb iem .

senc“ (to zagła<Ł° Rosji).

, ' G.DAYET.
— N iech m i pan  pow ie, — mowY s ta ły  gość 

k ina , n ie  wchodzaju jesznze b a  salę, Ilo port.le.ia, —  
czy dzisiejszy progi-am  Jest dobry?

— D obry? Ależ, pan ;e  ctóbjjfęliziejuł, czegoś, 
podobnego jeszcze naw et u  n a s  nigdy n ie  wy ,w ie- 
ilano! T o oslntniorzędncTŚw iństw o...

Gość aż się cofa zdum iony  o dwa k rok i.
— Jak to , to pan  tak  w yraża sp | o p rog ra­

m ach waszego Ł jiia? Czy wie j>an, że w-.-stai -
czyłoby,. żebym  jedno siowo.gz tego p o w tó m -j 
w laśck ie low i, a  on  p an u  .nalyehm iast w ym ów i 
posadę ?

— Może .się p an  dobrodziej n je  fatygować-:
już (o zrobił pó ł godziny tem u.

ON W IŁ
O bok przew róconej fu ry  ze .sianem sio. bez­

rad n ie  n a  gościńcu- m ały  ch łopak  w jejski Moto­
cyklista przejeżdżający  właśnie* ud /lM a m u  po­
rady.

—  N ajlepjej będzie, je.ślj jió itl/jesz i po- 
Wjesz ojcu- o tern, co się Atało.

O n to już wge — odijow iada ę-Jilopak^ 
- Jak  m oże wąedziąćfeiH

— i3o leży pod1 sianem .

ŚRODA, 8 października.
z Obs. A stron i iie jna l z11.58. Sygnał czasu'

W ieży Marjackie.l.
12.05. Koncert z płyt gram ofonow ych.
10.15. Audycja dziecinna. fTr. z W arszaw y).
36.45. K oncert z p ły t (gramofonowych.
17.15. Odczyt „O Joann ie  G rudzińsk ie j"  (Tr. 

W arszkw y).
17.45. K oncert o rk iestry  P. R,. (Tr. z W a ,sz .;
18 15. Rozm aitości, - kom unikaty , oraz konc ert

z płyt gram ofonow ych.
19.35. P rasow y dżjennik radfow ya fF ransm .

W'ar.szawy).
19.50 Dakszy' ciijg rozm aitości.
20.00 (uk-zyt p  t . : ,R oIa lecznicza w itam m ów  

w krzyw icy11. (T r. z Krakowa.
20.15. O  Iczyt o C hopinie. (TT. z W arszaw y). 
20.30. K oncert poświęcony tw órczości E r. C ho-

piri,iT‘(Tr. z W arszaw y).
21.00. K w adrans literacki, ('pr, z  W arszaw y).
21.15. D alszy ci^g k oncertu  z W arszawy.
22.00 F cjle ton  p. t . : „ W  bullach i bez butów -11. 

'T r . z W arszaw y ).
22.15. K oncert z p ły t gram ofonow ych. 

T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y. 
Muzykb taneczna z „B agateli".

o s z i c n i a

22.50.
23.00.

CH R O B Y  P ŁU C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze

16.15. 
17 15.

z
17.45.
18.45.

C ZW A R TE K , 9. październ ika.
11.58. Sygnał czasu' z Obs. A stron i h e jna ł 

W ieży M arjackiel.
12.10. „O c /cm  v iedżieć pow jnna dobra  gos- 

jwetyni". (T ransm  z AYarsaiwy).
12.35. K oncert szkolny z J ilh a rm o n ji W arsz. 

K oncert z p ły t gram ofonow ych.
Odczyt p. t „H en ryk  W ieniaw ski" . (Tr.
W arszaw y). ę

K oncert popołudniow y z W arszaw y 
Rozm aitości, k o m un ika ty , oraz koncert z 

płyt gram ofonow ych.
19.10. G iełda rolnicza, z W arszawy'. :
19.25. Dalszy ciąg  rozm aitości
19.35. 1'rasow y dziennik  radjow y.
19.50. K oncert z p ły t gram ol. '
20.00 1 ejlelon p. t : „R epo rte r dlna- i  nocy

W arszaw y.' ,
20.15. Pogadanka techniczna- (Tr. z W arszaw y'). 
220.30. noncert [)o.świę.cony m uzyce b razy lijsk ie j 

i h iszpańsk iej. <’
-T .30. słuchow isko  „Św ierszcz za k o m in em -1 
2215. K oncert. ! ;
22.50 yomujnikaty z \-Varsz;iwy.
23.00. M uzyka taneczna z „G astronom ji“.

„Balsam Thiocoian-ilge,,
GĄSECKIF.GO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel.
Używa się za poradą lek irza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

B E C Z K I na  
m a  1. 11.

k apustę
i

sprzedhje Dep-iah
I

pi B e-

Buto riotlandolet tokscwlia
w bardżo doi rym stanie sprzedam 
dolarów gotów! ą. Bliższa wiadomość 

ui. Rycerska 1 1  b

?.a 5 0 (ł 
Lw ów,.

na zamowinniti gotowe
i

o p r z e r ó b k i

poleca

Fi f . i J. Lubelscy
Lwów HutowshiBgo S telef. H8-7D

4 2  lat iiłdipjąca.

N o w a  ść! K b w d ś ć !
m a k j a n  f o r c z a k

D Y K T A T O R  P I Ł S U D S K I  
i „ P I Ł S U D C Z Y C Y "

C E N A  zł. 2-—

DO NABYCIA Wi KSIĘGARNI 
LUDOWEJ,

L w ów , ul. S zajn och y  2 .

Po cenach  fa b ry c z iy th  na  
dogodne  spłaty

lyszynj i  do szycio
oraz części składowe óo nich 
SBrzedaje fabryczny skład 
Violś« I T isser , Lwow. 
Bernsteina I. — Teł. 2 9  51.
Dział n a r ra w y  msszy>> we 
w łasnych  warszta tach.  — 
Zdalni agen  i n a  Małopol- 
skę poszukiwani na  dobiycb 

warunkach.

C*yta)cie

„ d z i e w m i k  

L U D O  W Y “

O G Ł O S Z Ą :
Za 1 wiersz m /m  1 s /p aFo w y  szer. 37 m /m  za tekstem . . . .  
» «. » .. » 74 » nades łane  . . . .
» e n » s „ „ w  t- kście, k ron .ka

W M  » » y » » P°  kronice  . . .
?, „ n a  1-szej s tronie  .

O g ł o s z e n i a  z a

Cała Btrona za t e k s t e m .......................................................... - ........................................................... 600-— H-
Pół s rui y . . .  . ........................................................ .........................................  250 ■— »
Ćwierć s r o n y ......................................................................................... ............................................................139 — „
Cała  strona w le k s c i e ........................................................ ...............................................................................7<̂ * »
Cała p i ' r  w sza strona  pod n a g ł ó w k i e m ...................  • l^dO .

m i e j s c o w e  25 °/0 d r o ż e j .

Red, odp Juljan Rychkwski. Druk. L. 9. T. !W. lw ó w , ul. Leona Sapiehy 77, l e i  4-96.
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